Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


PrzecLpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 
W. Krakowie....«.2+.222 20 złr.  —:- o OERE — 2 złr. 
W. Austrji i Wegrzech... 24 , zapa zy — 2 „ 25 cent, 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 37 frank: — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
| Szwajcarji ........ 80 frank. — 20 frank: — 7. franków. 


| Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzedy 
| pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje. 
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Nr. 108. 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435. 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraja“, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczętowane 
wole sa od opłaty i uwzglednia sie je tylko w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko się je niszczy. 
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Cena ogłoszeń (inseratów). 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżćj wymienione ajencje. 


ajencje przyjmujące przecipłatę. w Erarowie : Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, M. Dworski, księgarnia J. Czecha, 


j handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róż.— Wve Iorowie: Księgarnia — 
Gabrynowiczą i Szmidta. — wr Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — w Przenayślu : Księgarnia braci Jeleniów. z 


ajencje przyjmujące ogłoszenia: w EErakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża. — we Iwowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Pi kowskieg S 
w Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy—w Poznaniu : Administracja Dziennika Poznańskiego.— we RA71 na : Haasenstein & Vogler, Nener Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22. — we Berlinie, Monachjum, ziurichu i St, Roa 
Rudolf Mosse Miiuchen, Windenmachergasse, 3. — NAT ElTamakbuxr Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zürichu, St. Gallen, Gonewie i Sztutgardzie u Haasensteina & Voglora. — r 


ryta: Ksiegarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ 


Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ. 


w Krakowie: 


od 1 maja do 31 maja . 
od 1 maja do 30 czerwca. . 


4 wii . By BK; 
„4; 


w Austrji z przesyłką pocztową: 
od 1 maja do 31 maja © złr. 95 c. 
od 1 maja do 30 czerw. Æ , > 

Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, sa 
przekazy pocztowe. 


Kraków Il maja. 
Wczoraj w nocy doszedł nas na- 
stępujący lakoniczny telegram: 


Frankfurt 10 maja godz. 2. 


W tćj chwili podpisanym został 

_. ostatecznie pokój między Fran- 

cją a Niemeami. 

Po ostatnich wiadomościach jakie 
odbieraliśmy z Frankfurtu i z Ber- 
lina, niespodziewaliśmy się tak ry- 
chłego zakończenia sporu między 
| wersalskim a berlińskim rządem po- 
< wstałego; a tem mnićj mogliśmy się 
_ spodziewać. ostatecznego podpisania 
_ pokoju. 
= Zdaje się, że pokój ten musi być 
oparty na pewnych ustępstwach ze 
strony Prus, a prawdopodobnie na 
umowie wspólnego działania przeciw 
_ paryzkiéj komunie, bo za tę cenę 
rząd wersalski gotów jest dużo po- 
 święcić. Tymezasem przecięcie na- 
_głe gordyjskiego węzła nie jest by- 
' najmnićj jego zakończeniem. Bismark 
chciał skończyć wreszcie bardzo tru- 
dne dla Niemców prowizorjum, ale 
skończył je tylko połowicznie, bo 
dopóki we Francji trwa walka, rząd 
wersalski jest zawsze tylko rządem 
 jednćj strony; a jeżeli Prusacy do- 
pomogą mu do zwycięztwa, pozo- 
stanie na nim wiecznie plama rządu 
_ obcą przemocą narzuconego. Bismark 
_ jest zanadto bystrym politykiem, aby 
się miał łudzić w tym względzie, 
ale musiał rozważyć, że stan dzi- 
| siejszy dla Niemiec jest nieznośnym 
i rujnującym i że przedewszystkićm 
potrzeba im jakiego takiego wypo- 
| ezynku, który tylko definitywny po- 

/ kój dać może. s 
| Co dalój będzie, na to będzie 
ość czasu zaradzić, dziś chodzi 
| przedewszystkiem o wyjście z chwi- 
owćj niepewności i rozpoczęcie nor- 
malnego życia pokojowego. 
_._ Rozstrzygnięcie kwestji finansowej 
i| Jest bardzo ciekawą zagadką, bo 
| po oświadczeniach francuzkich tru- 
| dno przypuszczać, aby zupełnie w 
| myśl pruską ta kwestja została za- 
i łatwioną. Ale p. Bismsrk i tu zu- 
/ pewne trzymał się utylitarności. 


ML BAIONAN 


i l przez 
Adama Bełcikowskiego. 


(Ciag dalszy.) 


Scena 7. 
| Janusz. — Gniewosz» 


JANUSZ. 
Odetchnąłem... nie jadę więc jutro 
ħa łowy. 
GNIEWOSZ. 
Los sprzyja ci mój Januszu, kiedy jak- 
W na zawołanie — zesłał podagrę na 
-. śróla. 


JANUSZ. ` 
panie Gniewoszu. Podko- 
o swoim bracie... czy 


s 


* Lecz słuchaj 
| morzy wspomniał 
| Wiész co o tóm? 3 
| GNIEWOSZ. 
O panu Dominiku?... A tak, wiem... 
słyszałem 0 tem 


i omyślam się... 
` Ale to rzecz małej wagi... 


bo i któżby, co ją zna, 
| nie kochać... i chłopiec to zresztą wcale 
| zacny... o bardzo dobry chłopiec. 


go ultraraontanizmu przeciw niekon- 


Ultramontanie i Moderanci. 


IL. 
Myliłby się, ktoby chciał nasze gali- 


cyjskie stronnietwo ultramontańskie mie- 
rzyć tą samą miarą, jaką przykładać mo- 
żna do stronnictwa ultramontańskiego we 
Francji, w Belgji, w Niemczech, lub we 
Włoszech, a nawet, do tegoż stronnictwa 
w w. ks. poznańskićm, Tam stronnictwo 
to może się składać z ludzi różnych zre- 
sztą odcieni politycznych. Łączy ich tyl- 
ko zasada podporządkowania in- 
teresów narodowych mniemanemu intere- 
sowi kościoła i sprawom „ża górami le- 


"|żącym.* U nas o tych ostatnich sprawach 


niemasz prawie mowy i kończy się wszy- 
stko na adresach, a stronnictwo ultra- 
montańskie odznacza się przedewszy- 
stkiém cechą nie niemającą wspólnego z 
interesem kościoła: — liberją magnaeką. 

Nie leży w zamiarze naszym ubliżyć 
komukolwiekbądź tym wyrazem; nie mó- 
wimy o osobach, które mogą być naj- 
szanowniejsze, mówimy o charakterze 
stronnictwa. -Dla niego zelotyzm religijny, 
to tylko sztandar dogodny, to lep dosko- 
nały na naiwnych, to kit cementujący ża- 
wistne sobie cegiełki w jedną bryłę, to 
oraz broń doświadczona przeciw postę- 
powcom. — Zelotyzmu używa się i za- 
daje. go w takich tylko dozach, w jakich 
w danym wypadku okaże się potrzeba — 
więcćj lub mnićj, lub bardzo mało. Ni- 
gdy jednak nie przestaje się monopolizo- 
wać specyfiku tego dla siebie i dla siebie 
wyłącznie. Prawdziwych zelotów tam nie- 
wielu między Stańczykami. 

Wyjaśnia to wszystko ks. Z. G. w swćj 
broszurze (str. 3 i 16), ubolewając, że u 
nas w Galicji znajduje się zaledwie kilku 
prawdziwych ultramontanów — i że 
dotąd się im nie udało zrekrutować za- 
stępu, podobnego wielkopolskiemu. Stron- 
nictwo, do; którego od lat pięciu, czy 
sześciu przyłączył się p. Szujski, nazywa 
ks. Z. G.stronnictwem „mo derantó w.“ 

Dotąa organa stronnictwa Stańczyków 
nazywano u nas powszechnie organami 
ultramontańskiemi More ultramontano u- 
ważały one ten przydomek za ubliża- 
jący, mieniące się tylko „katolickiemi,* 
tak, jakby inne nasze pisma kalwińskie- 
mi, żydowskiemi, luterskiemi, lub maho- 
metańskiemi być miały. 3 gi 

Dziś znaleźli się we Lwowie bardziéj 
ultramontańscy od krakowskich uliramon- 
tanie, znalazła się oraz koterja, która ich 
potrzebuje i nie szczędzi grosza, mają 
tedy swoje organa, wydali bój. Kto wie, 
może się znajdzie z czasem ktoś trzeci, 
kto zapotrzebuje tego. sztandaru, będzie- 
my wtedy mieli trzecią jeszcze kategorję 
ultramontańską — najultramontańszą. 

Ks. Z. G. ze znakomitą odwagą, któ- 
rą w każdym razie i w przeciwniku usza- 
nować należy, sam się nazywa „ultra- 
montanem ,* walczy z otwartą przyłbicą, 
zarzuca adwersarzom tchórzostwo, brak 
charakteru — i stylem pełnym werwy i 
gryzącego dowcipu, jasno i dobitnie wy- 
liczą ich grzechy; konsekwentny posta- 
wionćj zasadzie, wypowiada bez ogródki 
swoje postulaty, a gdzie tego ze wzglę- 
dów czasowych uczynić nie może, posłu- 

uje się słowami Hozjusza: de eatur- 
andis et coćrcendis haereticis, broniąc go 
przed „zarzutem“ tolerancji... 

Jest to tedy walka konsekwentne- 


sekwentnemu. Rezultat nie może być 
wątpliwy. 

Jeżeli się zgadzamy z liberalniejszemi 
postulatami p. Szujskiego, to dlatego 


JANUSZ. 
Aona?... Pojmujesz waćpan, ze ta, 
wiadomość mię obeszła., . 
GNIEWOSZ. i 
Wojewodzianka jest dla niego całkiem 
obojętną. Nie obawiaj się niczego. Zresztą 
każdy to zrozumie, że gdzie się stara 
o pannę Kazanowski i Radziwiłł, tam 
nie ubliżając Kazanowskiemu, Radziwiłł 
musi odnieść górę. Czyż nie uważasz te- 
go za bardzo słuszne i naturalne. 
J š 
Co waċpan Eee: wojewodzinie ? 
czy będzie mi przychylną ? 
GNIEWOSZ. 
Dlaczegóżby nie. Wszystko za tobą 
przemawia. Lecz jeszcze... . 
JANUSZ. 
Cóż takiego ? 
pc j 
Ja przyrzekłem waćpanu całą moją 
Rys AA radziłbym, +60 GOORSE 
swata podjął się jeszcze ktoś inny, ja- 
kaś osoba miła wojewodzinie a przytem 
znakomita... tak dla większćj okazało- 
ści... trzeba matce podchlebić. „. ko- 
niecznie. 
JANUSZ. 


= Dominik Komuż ja mogę powierzyć ten trudny 
wprawdzie kocha się w wojewodziance, | obowiązek ? Słuchaj panie QGniewoszu, 


mógł się w nićj|a gdyby książę kanclerz mój stryj... 


i GNIEWQSZ. 
Duch święty: natchnął cię tą myślą! 


tylko, żeśmy stanowczymi przeciwnikami 
zasady, na którćj się obaj zapaśnicy o- 
pierają, t. j. podporządkowania, czy tóż 
solidaryzowania interesów narodowych z 
mniemanym interesem kościoła i w 0g ó- 
le, że uważamy zarzeczzgubną 
tak dla narodowości, jak i dla 
religji, mięszanie, podporząd- 
kowywanie, zespalanie spraw 
politycznych z kwestjami reli- 
gijnemi. — Oprócz rozwodu z prawo- 
sławną kozaczyzną i z Rusią, inne je- 
szcze, a świeższe moglibyśmy przytoczyć 
dowody naszego twierdzenia. 

Co do nas, uważać będziemy zawsze 
każdego za przeciwnika, ktokolwiek w y- 
SEE GSRE się z narodowego 
upadku nie poczytuje za cel najwyż- 
szy wszelkich politycznych usiłowań, a 
wolności i oświaty nie uznaje za 
główną dźwignię tego celu. Posługiwanie 
się religją do ołów narodowo-politycznych 
uważaliśmy za zły środek, za broń obo- 
sieczną, a co więcćj, za ubliżenie samćjże 
religji. Jeżeli gdzie res to w Galicji, 
pod rządem katolickim, w katolickim kra- 
ju, środek ten byłby bardzićj niż niedo- 
rzecznym. PREP 

Wolność zupełna i bezpieczeństwo pu- 
bliczne, ustalone powagą prawa i wła- 
dzy, oto jedyna rękojmia i jedyna opie- 
ka, jaką mieć chcemy dla religii. | 

Tyle o naszóm stanowisku, z jakiego 
na ten spór się zapatrujemy. Zanim przy- 
stąpimy do sprawozdania z wspomnia- 
nych pism polemicznych , winniśmy do- 
dać jeszcze kilka słów wyjaśnienia o o- 
sobliwszćj a ciężkićj zaiste misji, jaką 
przyjął p. Szujski w stronnietwie, do 

tórego obecnie należy. : 

Pisarz tak zasłużony a niepodległego 
charakteru (za jakiego p. Szujskiego mi- 
mo rozbratu z stronnictwem postępowóm 
poczytywać nie przestajemy) w stronnie- 
twie Stańczyków z natury rzeczy uchronić 
się pragnie od zarzutu, który w tóm stron- 
nietwie najniewinniejby go mógł spotkać, 
jakoby głosem swoim wtórował tylko cu- 
dzéj pieśni, a w magnackićj operze od- 
grywał rolę chórzysty. Tylko obawą tego 
zarzutu da się wyjaśnić ciekawy fakt, że 
w każdćj drażliwszćj polemice p. Szujski 
nietylko występuje do walki i mężnie się 
potyka, ale piersią swą zasłania a stron- 
nictwo od pocisków, przyjmując ciosy nie 
przeciw niemu osobiście wymierzone. 

W każdćj sprawie odzywa się on zawsze 
najskrajniejszóm słowem. Odium spada 
tedy na niego, a w razie niepowodzenia 
pozostaje zawsze jeszcze ostatni ratunek 
dla stronnictwa, powiedzieć: „to nie my, 
to nasz przyjaciel posunął się za daleko“... 
itd. Taką przyjął p. Szujski na siebie rolę 
w programowym artykule „kilka prawd“, 
tak się działo następnie po wielekroć razy, 
tak się stało obecnie w walce z ks. Z. G. 
Niech zaczepią od lewicy Stańczykową 
armję, w pierwszćm spotkaniu zetrą się 
wrogi z p. Szujskim, najzaciętszym niby 
wstecznikiem. Zaczepi je ks. Ź. G. od pra- 
wego skrzydła — spotyka p. Szujskiego, 
najskrajniejszego w obozie wrogów libe- 
rała. Dogodny to zaiste- towarzysz. broni. 
Nieoceniony to śpiewak opery, który przyj- 
muje raz partyturę tenora, drugi raz ba- 
sisty. Niech nam jednak daruje, nagina 
on głos do wysokich i nizkich tonów, 
objętość głosu ma wielką — ale śpiewa... 
falsetem. 

Szkoda zaiste tego głosu i tćj potężnej 
piersi |... RETK, 

Z tego cośmy powiedzieli łatwo wyro- 
zumieć, że jest on równocześnie Dajwstecz- 
niejszym i najliberalniejszym pisarzem 


JANUSZ. 
Więc sądzisz, że książę kanclerz... 
GNIEWOSZ. 

Odpowić wszelkim warunkom. — Naj- 
przód wysoki dygnitarz i człowiek mą- 
dry, potóm w dobrćj przyjaźni z woje- 
wodziną, a wreszcie i na delikatnych sto- 
sunkach serdecznych się rozumić... 0, 
rozumie się bardzo dobrze. Żebyś wać- 
pan wiedział, jakie on czułe listy pisy- 
wał do pani kasztelanowćj Sieradzkićj, 
chociaż to było dopiero w trzy miesiące 
po śmierci żony. Ale to do rzeczy nie 
należy. Bierz go waćpan za swego swata. 
(Ks. Albrecht i Wojewodzina wchodzą w rozmo 

wie z soba). 


Scena 8. 
Wojewodzina. Ks. Albrecht. Janusz. Gniewosz. 


3 WOJEWODZINA. 
Piękny to widok, książę kanelerzu, pa- 
trzeć na radość tój młodzieży. 
w Ks. ALBRECHT. $ 
szystko co najpowabniejsze z nie- 
trwałych darów ziemskich, zebrało się tu 
razem: młodość, piękność i wesele. Nie 
nam już doznawać tego szczęścia; gotu 
Jmy się na mne, które nigdy nie prze- 
mija... 
WOJEWODZINA (spostrzegłszy 
„wosza), 


Zapewne rozmowa o niespodzianćj sła- 


Janusza i Gnie- 


kowania gorliwości (zdanie potępione już 


swego stronnietwa. Sprzeczność i niekon- 
sekwencje. na których zharmonizowanie 
przy rozległćj wiedzy tylko umysł poety 
wysilać się może, znajdują się, jak mu to 
słusznie ks. Z. G. wytyka, na jednćj i tej 
samćj częstokroć stronnicy jego polemicz- 


nych artykułów. W najlepszćj wierze o 
swćj ortodoksji żąda on wolności sumie- 
on tolerancji dla heretyków i 


nia, ż 
niedowiarków (zdanie potępione po wiele- 
kroć, n. p. Encykliką Mirari esa: je 
XVI z 15go sierpnia 1832 r., Encykli 

Quanta cura Piusa z 8 grudnia 18 

roku i uchwałami soboru), żąda sojuszu 
z nimi w sprawach politycznych, które 
mają tworzyć nierozdzielną jedność z spra- 
wa kościoła (Syllabus ZN LXXIX), prze- 
konany jest, że ortodoksja pogodzić się 
może z postępem, liberalizmem i nowo- 
żytną cywilizacją (zdanie wyklęte w Sylla- 
busie art. LXXX), dowodzi potrzeby, aby 
w razie sporów religijnych interwenjowała 
władza świecka celem łagodzenia i miar- 


treścią bulli Bonifacego VIII Unam Sanc- 
tam z r. 1302, która powiada: Duos esse 
gladios, spiritualem videlicet et temporalem... 
ts pro ecclesia, ille ab ecclesia ezercendus; 
ille sacerdotis, is manu regum et militum, 
sed ad nutum et patientiam sacerdotis. Op- 
portet autem gladium esse sub gladio et 
temporalem auctoritatem i wz, az 
auctoritati etc. Cf. Syll. XV, XXIV, J. 

Herezji takich i tym podobnych (chce- 
my wierzyć, że zawsze nieświadomie po- 
pełnionych) nie braknie prawie na żadnć 
kartce dwóch artykułów p. Szujskiego, 
które obecnie mamy na uwadze. Nie je- 
steśmy teologami, nie potrafilibyśmy mu 
tedy wszędzie wykazać, kiedy i jaka upa- 
dła klątwa na to lub owe zdanie, nie zdo- 
łalibyśmy rozróżnić czy to sententia hae- 
retica, czy tylko haeresi prozima, czy de 
haeresi suspecta, lub temeraria, nova et 
inaudita, może piarum aurium offensiva, 
może czasem tylko male sonans, ale bądź 
co bądź,. do, którejkolwiekby sententiae 
te należały Eiłegorji — zadziwiać one mu- 
szą w pisarzu, który z taką niepohamo- 
waną nienawiścią uderza na „nowinkarzyś, 
to jest na liberalne dzienniki, zarzucając 
im, że „fabrykują sobie katolicyzm 
usu domestico, aby za bezbożne nie ucho- 
dzić*. 

Wedle p. Szujskiego „musiał Kraj 
ze względu na Kraków, Gazeta Narodowa 
ze względu na naród, wytoczyć ar- 
matę krajo- i gazeto-narodowego 
katolicyzmu*. Myśmy sztandaru kato- 
licyzmu nie wywieszali, bo jesteśmy po- 
litycznym, a nie teologicznym 
dziennikiem, ale jakąż to „arlekińską pu- 
kawkę* sporządził p. Szujski pro usu... 
Stańczyków ? Jakąż dać nazwę jego 
katolicyzmowi, o którym ks. Z. G. twier- 
dzi, iż gdyby chciał ściśle brać słowa p. 
Szujskiego, to ten „jego katolicyzm dużo 
byłby gorszy, niż katolicyzm Gazety 
Narodowój*, który „nie jest katolicyzmem 
ale szyzmą* ? 

Czy to Stańczyko-katolicyzm, 
czy specjalny katolicyzm p. Szujskie- 
go? Obaczymy. Nie trzeba być wieszczem 
aby odgadnąć, iż w razie niepowodzenia 
w walce, którykolwiek z organów stań- 
czykowych umieści oświadczenie, że „ar- 
tykuły polemiczne przeciw ks. Z. G. wy- 
mierzone, są wyrazem osobistych tylko 
opinji* p. Szujskiego. Nim się to jednak 
stanie, potężnćj może jeszcze oczekiwać 
odsieczy, Wszak sam pisze w ostatnićj 
odpowiedzi swój, że usiłowanie ks. Z. Œ. 
p mogłoby wypaść na niekorzyść dusz 
udzkich, choćby przyjaciele ks. Z. G. 


bości króla zatrzymuje tu waćpanów. 
JANUSZ. 
Tak jest, wojewodzino, o tóm mówi- 
liśmy. 
(Na stronie do Gniewosza). 
Czy teraz dobra pora? 
GNIEWOSZ (na stronie). 
Zaczynaj waćpan. 
JANUSZ. 

Zechciej mi łaskawa pani pozwolić pa- 
rę słów rozmowy z księciem kanclerzem. 
WOJEWODZINA. 

Proszę bardzo. 
(Odchodzi w głab i rozmawia z Gniewoszem). 
Ks. ALBRECHT. 
Czegóż żądasz odemnie — mój sy- 
nowcze ? 


JANUSZ. — 

Wielkićj łaski i dobrodziejstwa. 

Ks. ALBRECHT. 

O mów, mów śmiało Januszu. Wićsz 
dobrze, że serce moje wylane dla całe- 
go mojego rodu, że staram się wypełniać 
wszystkie obowiązki patryarchy, jakie mi 
Bóg w naszćj familji powierzył Wszyst- 
ko uczynię dla ciebie, co tylko moich 
sił nie przejdzie. Wszakże jesteś pewien, 
że cię kocham jakby rodzonego syna. 

(Całuje go w czoło). 

Tak mój Januszu, więc powiedz cze- 
go żądasz ? 

JANUS 
Wyrażę się stylem 


g aaea : ujrzałem 


że biskup djecezji ks. Z. G. w tym kie 


G. być przestrogą i hamulcem. 
KPC o > (Ciąg dalszy nastapi.) 
"idz 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. 


niedawna ministerjum spraw we- 


prz 


koju i prezesów sądów gminnych. 


no, aby zmiana takowa była dokonaną, 


pozycję większość nie przystała. 


Wiedeń 9 maja. 


w stosunkach politycznych 
dostrzedz, że przyczyną owego złego j 
duch metternichowski, górujący po 
dzień nad austrjackimi 


Mężom , kierującym 


miecka; wszyscy 
po nim władzę, t 


Niemców. Jest to chroniczna choroba, 
którą widzimy tak dobrze w Bachu, 
Schmerlingu, Giskrze i Hasnerze, jak w 
Beuscie, Potockim, Andrassym, a dziś i 
w Hohenwarcie. Metternichowstwem za- 
rażony jest i hr. Andrassy, bo kombina- 
cje zewnętrznćj polityki opiera na soju- 
szu z Prusami, w krajach korony św. 
Szczepana zaś chce bezwzględnego pano- 
wania Madziarów nad innemi plemionami, 
zamieszkującemi kraje rzeczonćj korony, 
a liczebnie przewyższające Madziarów. 
Tymczasem dla Austrji otwierają się 
dwie alternatywy: zaprowadzenie fe- 
deralizmu, albo wyłączenie Niem- 
ców z państwa austrjackiego. 
Federalizm odżywiłby Austrję i wytwo- 
rzył w nićj nieznane dotąd siły; oparty 
albowiem na wolności indywidualnćj i 
wolności ludów, wydobyłby Austrję z 
więzów, któremi ją dotąd krępowano. 
W takim razie nawet Niemcy austrjace 
nie mieliby powodu wzdychania do wiel- 


szli z arcybiskupem innćj djecezji ści- er. 
śniętą falangą ku stworzeniu tego stanu|nego. Tak samo Qzesi i Słoweńcy, nie 
mieliby powodu oglądania się z 


rzeczy“. To przypomnienie mimochodem, 


runku pójść nie zechce, winno dla ks. Z. 


_| Nakoniec federalizm nie narusza prawno- 


[Zamierzona reforma 
sądownictw — zniesienie kodeksu 
napoleońskiego.) Dnia 25 kwietnia od- 
było się posiedzenie komitetu do spraw 
królestwa polskiego, ustanowionego od 


wnętrznych w Petersburgu. Komitet w po- 
łączeniu z radą państwa głównie się zaj- 
mował stanem sądów w królestwie. Po 
długich naradach uchwalono pozostawić 
i nadal dotychczasowo sądy gminne, lecz 
zmniejszyć ich kompetencję z 250 rubli 
na 150 r., zakres ich władzy zastósować 
mnićj więcćj do władzy sędziów pokoju, 
których rząd zamianuje dla miast króle- 
stwa polskiego. Zjazdy sędziowskie będą 
się składały z równćj liczby sędziów po- 


Na tém samém posiedzeniu mówiono 
bardzo wiele o zastósowaniu w królestwie 
pay rossyjskich zamiast kodeksu napo- 
eońskiego i wogóle ustawodawstwa do- 
J |tychczas tam istniejącego. Zaprojektowa- 


z uwzględnieniem warunków miejscowych 
i niejakichś różnie, co, ma się rozumieć, 
wymagałoby uzupełnienia i pewnćj od- 
miany kodeksów rossyjskich. Na tę pro- 


M. [Alternatywy.] Rozpatrując się 
Kasei þa- 

dając głębićj przyczynę złego, trudno nie 
est 
dzić 
mężami stanu. 
sprawami  Austrji, 
brak szczerości, gdyż nie ludy Austrji 
mają na oku, ale jedno plemię tylko. 
Metternich nie znał innćj Austrji, jak nie- 
= a stanu dzierżący 
urządzają władzę i 

tak nią rządzą, aby utrzymać hegemonję 


jarzma pruskiego imperjalizmu militar- 


bo w federacyjnćj Austrji pozostawszy 
sobą, używaliby wolności, do którćj Ros- 
sja nigdy nie przyjdzie. Polaków także 
tylko system federacyjny mógłby zaspo- 
koić, bo nie krępując ich wspomnień 
historycznych, dozwalałby im w teraźniej- 

ości rozwijać się w duchu narodowym. 


parene stosunku krajów z tej strony 
itawy do krajów korony św. Szczepana, 
owszem, nawet gdyby Węgrzy zapragnęli 
unji personalnej, federalizm nie stanąłby 
im w drodze. 
Drugą alternatywą, jest wyłączenie 
Niemców z Austrji, Byłby to proces na- 
der trudny i niebezpieczny. Musiałyby 
albowiem albo kraje dziedziczne wejść 
do związku niemieckiego, albo, wedle 
narodowości, tylko ziemie z ludnością 
niemiecką, to jest wyłącznie niemiecką. 
Tę ostatnią myśl naszą uplastycznia: Mi- 
litär-Karte der kais. kön. Monarchie Oe- 
sterreich-Ungarn von K. v. St. k. k. Haupt- 
mann. Wien u. Teschen. Verlag von Karl 
Prohaska 1870. Powtarzamy, byłby to 
proces nader niebezpieczny, bo zmienia- 
jący z gruntu stosunki polityczne Austrji 
i naruszający prawa panującego. A je- 
dnak, gdy się bliżćój przypatrzymy bie- 
gowi spraw austrjackich, któż zdoła za- 
przeczyć, że dążenia centailistów muszą 
sprowadzić katastrofę, która nie skoń- 
czyłaby się dobrowolnćm wyłączeniem 
Niemców z państwa austrjackiego, ale 
rozbiciem monarchji austrjackićej. Zdaje 
się, iż węgierscy mężowie stanu sądzą, 
iż z założonemi rękami mogą przypatry- 
wać się knowaniom centralistów i rezul- 
tatowi, jaki ludzie ci na Austrję sprowa- 
dzić muszą. Jest to gruby błąd, wynikły 
z politycznego egoizmu madziarońskich 
mężów stanu. W razie zlłania się Niem- 
ców austrjackich z wielką niemiecką oj- 
czyzną, nastąpi i nastąpić musi rozsirzy- 
gnięcie sprawy wschodnićj na w AR 
Rossji i zagarnięcie przez tę ostatnią 
licji. W razie takim istnienie Węgier jest 
niemożliwe. Węgry staną się łupem Rossji 
i Niemiec. = 
Czas więc największy, aby w Austrji . 
położono koniec eksperymentowaniom, 
zmierzającym do utrzymania grudniowki 
i zachciankom fanatyków  centralistycz- 
nych, a koniec tu sprowadzić może nie 
żaden austrjacki mąż stanu, ale sama ko- 
róna, wprowadzając w życie federalizm, 
i to nie na drodze jakichś coup de etat, 
ale na drodze konstytucyjnćj. 


Wiedeń 10 maja, 

o. Wszystkie organa publiczne zajęte 
dziś rozbiorem krytycznym wczorajszego 
posiedzenia rady państwa. Niepodobna 
zaprzeczyć, że p. Hohenwart nie miał 
szczęśliwćj inspiracji, układając taki pro- 
jekt do prawa autonomicznego, który nie 
mógł autonomistom w praktyce jakićjkol- 
wiek nadać korzyści, a centralistom dał 
możność i łatwość pobicia go jego wła- 
sną bronią. Słusznie sprawozdawca dr. 
Herbst powiedział, że nie dość, żeby 
przy układaniu ustawy tmającćj obowią- 
zywać rządzonych, była dobra wola, ale 
prawo powinno odpowiadać potrzebom 
rządzonych w praktyce, a tem samém 
mieć cechę praktyczności. — Łatwćm 
téż było zadanie referenta komisji, bo 


kićj ojczyzny niemieckićj, bo używając |nie potrzebował więcćj, jak zestawić u- 
wolności narodowćj, mając taką samą |stępy przedłożenia rządowego i wykazać, 
swobodę, jak Niemcy związku szwajcar-|że cel byłby chybiony, gdyby ustawa 


skiego, nie dźwigaliby na swych karkach 


pannę Katarzynę, pokochałem ją i chcę 
się z nią żenić, a do was książę kancle- 
rzu zanoszę prośbę o przedstawienie mych 
życzeń wojewodzinie. 

Ks. ALBRECHT. 

Jakto? tak prędko zmieniłeś waćpan 
swe postanowienie? Pomyśl dobrze nad 
tém, czy twoja niespodziana miłość nie 
jest chwilowóm przywidzeniem, i czy sam 
sobie możesz wierzyć. 

JANUSZ. 

Ah, książę kanelerzu, postać wojewo- 
wodzianki wryła się w moje serce nagle, 
ale głęboko i trwale jak piętno gorącóm 
żelazem wypalone. Ja sam może się te- 
mu dziwiłem, ale wiem i to, że ona jest 
nadzwyczajną istotą. 

Ks. ALBRECHT. 

Nadzwyczajną istotą... hum, wy tak 
zawsze mówicie... nadzwyczajną istotą, 
ale zobaczymy. 


USZ. 
Czyż mogę liczyć na waszą łaskę? 
Ks. ALBRECHT. 
Ze wszystkiem, ze wszystkiem mój Ja- 


nuszu. 3 , 
(Całuje go w głowe). 


Spuść się tylko na mnie, będę praco- 
wał sad twejóm dobrem jakby z wła- 
snóm. Przedstawię wojewodzinie z naj- 
lepszćj strony i ciebie i twoje uczucia. 

(Na stronie). 


Ta dziewczyna musi jednak mieć coś 


| przyjętą nawet została, 


niezwykłego w sobie, jeśli tak rozsądny 
chłopak jak Janusz utracił dla nićj ro- 
zum w jednćj chwili... Muszę się jej 
bliżćj przypatrzyć... > 
(Słychać muzyke). 
WOJEWODZINA (zbliża sie). 

Mości podkomorzy , tańce się rozpo- 

poczęły ; tam teraz miejsce dla was. 


JANUSZ (na stronie q Gni 
: ao ewosza). 
Pójdź waćpan ze mną, niech tu sami 
zostaną. + 


(Wychodza obaj). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z WYSTAWY 


SZTUK PIĘKNYCH 


(Ciąg dalszy.) 
Ale publiczność nasza poznała je, mia- 
nowicie pierwszy, dokładnie; i wymowniej- 
sze od mojego pióra wspomniały o ich 
zaletach. Na moją dolę wypadło pomó- 
wić o trzech jeszcze na wystawie będą- 
cych robotach Kossaka, a naprzód o „Poj- 
maniu kniązia Wołodara przez Piotra 
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=.: sza całćj ustawie odmówi przyznania, nie- 


Rząd sobie zostawia wolność ocenienia 


-a ubiegłych lat były trafne, np. o eig- 


S RELPET II E E WST DZWI 


23 a a © a i 


sa, dodał, że wyżwspomniany projekt do 
prawa ma na celu podobnym zdrożno- 
ściom zapobiedzi przynajmnićj pewnćj licz- 
bie ustaw utorować drogę autonomiczną. 

Mimo wszystkiego, co się da przyto- 
czyć na usprawiedliwienie p. Hohenwarta, 
fakt pozostaje, że porażka, jakićj doznał, 
była przewidzianą, a poczęści zasłużoną. 


Wiedeń. [Zdanie federalistów o re- 
zolucji galicyjskićj.] Vaterland zasta- 
nawiając się nad rezolucją galicyjską i 
możliwą ugodą z Polakami, przyznaje, że 
Galicja jako kraj zdobyty orężem, różni 
się -w stosunkach swoich do państwa od 
innych krajów, w skład jego wchodzą- 
cych. Galicja nie ma żadnyeh zagwaran- 
towanych praw, jak inne kraje i dlatego 
tóż prosi o koncesje, gdy inne kraje 
domagają się przywrócenia nieprze- 
dawnionych praw swoich. Nie 
mamy nie przeciw temu, żeby Galicja w 
ten sposób od rady państwa i minister- 
stwa zyskała wszystko, co tylko zyskać 
może i eo tylko jest potrzebnóm do 
wszechstronnego zabezpieczenia jéj du- 


Ten ustęp np. że radzie państwa wol- 
no tylko przyjąć lub odrzucić w cał 
ści uchwałę albo projekt do prawa sejmu 
prowincjonalnego ma w praktycznćm ża- 
stosowaniu tę ujemną stronę, że dla nie- 
których mnićj ważnych w stosunku do 
przedmiotu (o którego przeprowadzenie 
chodzi), szczegółowo izba niższa lub wyż- 


mogąc najmniejszćj zrobić poprawki. — 


wartości uchwał sejmowych, wolno mu 
to podać do sankcji, co mu się wyda 
stosownóm. Dla tych znowu, którym for- 
malność zmieniona co do tego, że ktoś 
jużby był, t.j. rząd, któryby musiał sej- 
mowe uchwały zanosić przed trybunał 
shs gm, mogłaby się podobać, ta sama 
czność nie może być obojętną, że 
sratowi oddaneby zostało prawo roz- 
_strzygania ostatecznie o wszystkićm, co 
ważne i to miałoby być nową reformą 
w duchu autonomicznym. 

Pan Hohenwart słabe miał argumenta 
na swoje usługi; niektóre reminiscencje 


"R: 


przewlekaniu to w izbie, to w wy: 


ny RE. którzy wotowali przeciw wnio- 
skowi „przejścia do pz dziennego,“ 
nie miał żadnego, bo 


rozbiór zarzutów ustawie in merito zro- 
bionych... któreto zarzuty usprawiedliwia- 
ły właśnie według mniemania sprawo- 
zdawcy wydziału; decyzję tegoż: by do- 
radzać izbie przejście nad ustawą do po- 
rządku dziennego. A jeśli się AeIE 
mówcy ną zakonstatowaniu dobrych in- 
tencji rządu i z umysłu nie wchodzili w 
rozbiór 1 zbijanie argumentów sprawo- 
zdania, to żadnej przysługi nie zrobili p. 


Hohenwarthowi, bo najprzód: rząd i izba 


wiedziały, kto będzie wotował za, a kto 


przeciw konkluzji wydziałowego sprawo- 


zdawcy, a co do rzeczy, ani słówkiem 


nie podnieśli kilku przynajmnićj punktów 


z.przedłożenia, które mogą być, i w czém 


korzystne dla autonomji krajów i które 


powinny być rozbierane w izbie, bo tego 
warta — a ztąd dopiero konkluzja była- 
by logiczną — stawiania wniosku prze- 
ciwnego referentowi. 

Przy końcu zabrał głos ministe! Gro- 
cholski; miał widocznie na myśli postu- 
lata kraju Galicji, a których nie chciał, 
by je zrównano z atrybucjami różnych 
sejmów, do jakich się odnosi „zakwe- 
stjonowane* przedłożenie rządowe. Pier- 
wszy ustęp mowy nacechował różnicą 
między naturą rezolucji galicyjskićj, ma- 
jącćj na celu zmianę realną konsty-|1 
tueji grudniowćj, a „projektami do praw“ | s 
innćj natury, jakie sejmy ustawą z d. 25 
kwietnia (o którą chodzi), przedkładać 
mogą radzie państwa. 

Drugi ustęp zaś konstatuje, że nie ist- 
nieje w jurydycznóm pojęciu nexus cau- 
salis między powyższćm przedłożeniem 
rządu a rezolucją gal.—w końcu zaś 


„mówca dodaje, że gdyby rządowy projekt 


do prawa (Gesetzentwurf) o miojeżyiwłe 
sejmów był przyjęty, musiałaby gal. re- 
zolucja być przedłożoną radzie państwa, 
jeźli Galicja ma być zadowolnioną. 

Nie można się nie zgodzić w zupeł- 
ności na replikę Herbsta, który znalazł 
zaraz antytezę między twierdzeniem je- 
dnego ministra a drugiego, ale powiedzieć 
trzeba, że dodatek ten był niepotrze- 
bnym, bo na każdy sposób nie zasilił 
i logicznie nie wzmocnił wywodów p. 
Hohenwarta, że „przedłożenie“ jego o 
„inicjatywie sejmów* jest potrzebne 
i nawet osłabił Hohenwarta argument z 
życia parlamentarnego wzięty, że właśnie 


ta rezolucja dla nieokreślonej kompe- 


tencji, a raczej obowiązku, kto i czy ją 
ma wnieść do rady państwa, pokazuje, 
iż nowe prawo jest niezbędnie potrze- 
bnem. 

Herbst po jurystowsku zrobił „wyciąg“ 
z mowy p. Hohenwarta. 

Ten nie powiedział, że potrzebne no- 
we prawo o inicjatywie sejmów dlatego, 
że labirynt, po któr rym błądzić musiała 


rezolucja, okazuje potrzebę ustawy no- 
wéj, ale tylko szczezegółowo skreślił tok 
rzeczy wr. 1868 i 1669, cytując słowa 
SPorofnitych mówców Rechbauera i Gros- 


Dunina“ w leśnéj zasadzce podczas po- 
lowania. Scena to historyczna z epoki Bo- 
lesława Krzywoustego i jak we v szyst- 
kich obrazach naszego niezrównanego mi: 
„sea esteś odrazu przeniesionym w epo- 
8 którdj obraz wzięty. Zgadujesz tu 
odrazu, że rzecz się dzieje w XII wieku. 
Ludzie, konie, ubiory, zbroje, rzędy, 
nawet cały zakrój obrazu malują epokę, 
żaden giest nawet przeciw temu zadaniu nie 
wykroczy. Ta siła intuicji artystycznój w 
uprzytomnianiu przeszłości, ten dar uchwy- 
cenia kolorytu lokalnego każdćj epoki, 
nie tracąc przytóm własnój indywidua] 
ności, jest darem małćj liczby wybranych. 
Niektórzy artyści przejęli się jedną tyl- 
ko epoką, którą wybornie oddawać umie- 
ją» „przeniesieni w inną, gubią się i prze- 
stają być sobą samymi. Kossak pozosta- 
je zawsze samym sobą a w każdój epo- 
ce jest, iż tak rzekę, jak w domu. Spojrz 
na rzykład na jego cztery ostatnie po 
sobie następujące obrazy: Mohort, Stado 
hetmańskie, Stado sławuckie i Wołodar, 
jak każde wiernie epokę swoją maluje, 


jaki tu przejęcie się historyczną barwą |p 


ażdego czasu. Wszystko w harmonji, aż 
do pejzażu, a chociaż nie mamy tutaj 
Hetmańskiego i Sanguszkowskiego Stada, 
jak nie wspomnieć o tych cudnych kom- 

ozycjąch, jak np. w Stadzie omatącim 
bije z całego * R jakaś rycerska 
waga, począwszy od figur głównych i ko- 
ni, aż do tych topoli i dębów krzepkich 


sprawy rezolucyjnćj galicyjskićj, 
jednak wywody jego nie trafiały w rdzeń 
sprawy, którą rozbierano na posiedzeniu ; 
gdyby był po swóm przemówieniu, kie- 
dy uznał koniecznóm przemówienie , do- 
szedł do konkluzji, że cofa „projekt do 
prawa ,ś byłby jeszcze najzręcznićj się 
— Poparcia moralnego ze stro- 


żaden mówca nie 
umiał wejść w analizę sprawozdania i 


chowych i materjalnych interesów. Jedno 
wszakże musimy zrobić zastrzeżenie. Roz- 
szerzenie autonomji Galicji nie może na- 
stąpić kosztem innych królestw 
i krajów, gdyż zagwarantowane prawa 
tych ostatnie ARA granicę, któréj 
przekroczenie, czy to przez ministerstwo, 
czy przez Polaków, czy wreszcie przez 
centralistów, byłoby bezprawiem. Tym- 
czasem nie możemy pojąć, w jaki sposób 
dałby się brreprosadzić projekt rządowy 
względem Galicji bez przyzwolenia“ le- 
wicy i w jaki sposób możnaby uzyskać 
takowe bez przyjęcia bezpośre- 
dnich wyborów i: rady państwa. 
To zaś pod żadnym pozorem nastąpić 
nie może. Bezpośrednie wybory do rady 
państwa byłyby ostatnim krokiem do wy- 
wrócenia wszelkich historyezno-politycz- 
nych podwalin monarchji. Nie wiemy je- 
szcze, jak się delegacja galicyjska na 
ten punkt zapatruje, ale możemy ją i mi- 
nisterstwo zapewnić, że ugoda galicyjska 
przyprowadzona do skutku kosztem in- 
nych królestw i krajów, byłaby najnie- 
bezpieczniejszą próbą, jakićj się kiedy- 
kolwiek w Austrji chwycono. 

|Wydąiół konstytucyjny] iz- 
by niższćj zajmował się na ostatnićm 
swóm osiedzeniu sprawą wyboru dele- 
gacji. Uchwalono przedstawić izbie wnio- 
sek, polecający przystąpienie do nowych 
wyborów, a referentem téj sprawy wy- 
brano dra Sturma. 

[Słoweńscy posłowie] z gmin 
|» w Styrji, a mianowicie: czło- 


nek wydziału krajowego Hermann, 
dziekan Kosar, dr. Vosnjak, dr. Do- 
minkus, Adamowie i Kukovec 
wręczyli ministrowi spraw wewnętrznych, 
ministrowi wyznań i oświecenia i mini- 
strowi sprawiedliwości memorjał, któ- 
skreśla opłakane położenie ludności 
oweńskićj w Styrji, a uznając, że nie- 
które żądania nie sa się odrazu urze- 
czywistnić, np. połączenie wszystkich sło- 
weńskich krajów w jeden obszar admini- 
stracyjny, domaga się zaspokojenia przy- 
najmniej następujących żądań: 1) zmiany 
sejmowćj ordynacji wyborczćj, krzywdzą- 
cćj ludność słoweńską; 2) zmiany ordy- 
nacji sejmowćj o tyle, by wszelkie spra- 
wy dotyczące narodowości, załatwiane 
były w sejmie przez kurje narodowe; 3) 
utworzenia expozytury namiestnictwa Ww 
słoweńskićj części Styrji; 4) utworzenia 
wyższego sądu krajowego w Lublanie dla 
ludności słoweńskićj; 5) zaprowadzenia 
słoweńskiego języka urzędowego; 6) za- 
łożenia mia prawniczego i filozofi- 
cznego w Lublanie z językiem wykłado- 
wym słoweńskim; 7) zaprowadzenia ję- 
zyka słoweńskiego do. wykładów przy 
gimnazjach narodowych w Cilli i Mar- 
burgu i przy seminarjum nauczycielskióm 
w Marburgu. 

W końcu wyraża memorjał życzenie, 
by ustawa o szkołach ludowych zmienio- 
ną została w duchu więcćj odpowiednim, 
religijnym, narodowym i finansowym po- 
trzebom ludności słoweńskiej. 


FE rancja. 


[Z prywatnego listu]. 

„Co za osobliwsze nasze położenie — 
jakakolwiek wybuchnie wojna lub rewo- 
lacja w Europie, Polacy przelewają za 
nią krew. Peak wojny pruskićj Polacy 
w mundurze pruskim bili się z Polakami 


go między skałami potoku, do tego sta- 
rego z czerwonćj cegły zamczyska w głę- 
bi obrazu. A w Stadzie sławuckićm jaka 
znów dzisiejszość, wiejskość, nawet w tej 
choince z drugiego planu, z którćj „ry- 
dzami . pachnie“, w tym prawdziwie pol- 
skim folwarczku, w oddali. I tak same 
drzewa i pejzaże mówią do ciebie z obu 
obrazków i przyczyniają się do odwzoro- 
wania epoki. 

Wracając do Wołodara, rzecz 
dzieje się jak mówiliśmy, na polowaniu, 
gdzie Dunin knującego na Bolesława Ja- 
kieś zdrady kniazia Wołodara, sam urzą- 
dziwszy na niego zasadzkę pojmał. Prze- 
pyszną jest cała grupa jeźdzców i koni, 
Dunin na pięknym, białym rumaku trzy- 
ma jeszcze w ręku róg, myśliwski, któ- 
rym dawał znak swoim. Jeden z tych, 
zeskoczywszy z konia, już uchwycił za 
cugle konia Wołodara i osadza go w miej- 
seu, podczas gdy z za drzew wysypują 
się męże zbrojni konno i piechotą, z któ- 
rych jeden z gotową smyczą, już ma krę- 
ować kniazia. Niektóre z tych postaci, 
podpisałby Schnorr lub Kaulbach, wszyst- 
kie mają w sobie ten zakrój bohaterski, 
freskowy, tak stosowny do tego history- 
cznego cyklu pierwotnej piastowskićj e 
popei. Znać, że ci ape to jeszcze nie- 
-į dawni potomkowie lub pokrewni ow, R 
pół-dzikich, pół-bajecznych Wilków 
tyków i Obotrytów, ten W 


rozłożystych, do tego Dunajca szumne- 


ołodar, to pra 
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w mundurze francuzkim; teraz Polacy w| zacji. Komuniści chcieliby mieć Francję 


mundurze komunistów paryzkich biją się 
z Polakami w mundurze wojska francuz- 
kiego regularnego. 

O tych -ostatnich nie ma mowy, ale 
o pierwszych, szczególnić A powodu Dom- 
browskiego, dowódzcy komunistów, ga- 
zety francuzkie bij zabij na Polaków — 
polonais mendiants, polonais du table d'hôte 
i tym podobne przytyki się sypią. Jest 
nawet mowa, aby całą emigrację polską 
wypędzić z Paryża do Algieru. 

Spotkałem także Francuzów, którzy 
wyrzucali, że Polacy poznańscy” tak do- 
brze przeciwko nim się bili. W- Orsay 
znajdują po murach napisy polskie, które 
tu polscy Prusacy zostawili. 

Wszystko to pokazuje, że jesteśmy na 
fałszywój drodze, że emigracja ku Pary- 
żowi dziś już nie ma celu; zdaje mi się, 
że nasze miejsce jest na "Słowiańszózy- 
znie i na Wschodzie, gdzie wkrótce wiel- 
kie zajdą wypadki. 

Rewolucja mati dzi w Paryżu za- 
szła 18g0 marca przed memi oknami, 
które są na placu Vendóme; znam Paryż 
od 18 lat, ale tak obrzydliwych potae 
nigdy nie spotykałem. 

Byłem świadkiem zabójstwa 22go Mar- 
ca, jeden Amerykanin „zabity został przy 
mnie, i małoco mnie się nie'dostało.4Ko- 
muniści strzelali na bezbrońnych ludzi, 
od tego zaczęli rządy. Od tylu lat głoszą 
się apostołami wolności, równości i t. d., 
a aresztują ludzi niewinnych, nie pozwa- 
lają przejść bramy Paryża bez paszpor 
tów, zamykają w sekrecie jak św. inkwi- 
zycja, pakują gwałtem młodzieńców 15- 
letnich równie jak starców do swojćj bru- 
dnój gwardji narodowój. 

Ogłosili skasowanie policji, tymczasem 
robią policję tak surową, jak nigdy pod 
nw np nie było. Wszystko, co 
m zaa wieki za Ezzelino AA Romano, 

ehmgerichte wymyślić mogły, aż do 
doskonalonćj policji Fouchego lub Sedi- 
nitzkiego, jest u nich w praktyce— i tac 
ludzie śmią mówić o wolności, o prawae 
człowieka i ogłaszać się obrońcami ca- 
łości i bezpieczeństwa rzpltćj. 

Na ten widok serce mi się ściskało — 
opinje ultra-liberalne, które są przekona 
niem całego życia, zachwiały się na wi- 


dok podobnych bydląt. Mój dom zaba-|b 


rykadowali, kto przechodził, mierzyli R 
niego karabinami. Nie można było w 
bez ich pozwolenia; znudzony tym wido: 
kiem pojechałem ło mojćj chałupy w 
Fontenay-aux-roses, którą zastałem zni- 
szezoną przez Prusaków, wyjąwszy jeden 
po A gdzie można było mieszkać. Ale 
omuniści i tam przyszli zająć plateau 
de Châtillon, u stóp tój reduty jest moja 
chałupa — i nazajutrz byłem świadkiem 
zaciętćj bitwy, która trwała dwa dni, aż 
póki nie stracili tój pozycji. Kule karta- 
czownie obsypały mój ogród, przez któ- 
ry cofali się komuniści, pytając się, czy- 
lim nie widział kawalerji. Chłopi się z nich 
rów Bi do Paryża tam «ło waszego 
enerata Doum, nie astuj ie nasze spo- 
EA wioski "w y ny j 
aledwo wojsko zabrało redute Châ- 
tillon, czerwoni zaczęli bombardować Châ- 
tillon i Fontenay z fortece Vanves i Issy, 
dwie bomby padły w moim ogrodzie, a 
jedna zniszczyła wyższe piętro mojego 
domu; widząc, że pozycja niepewna, po-|r 
trafiłem j jeszeze dojść piechotą wśród prze- 
nikliwego świstu bomb do kolei i tu s 
przenieść, gdzie słyszymy huk armat ale 
rana do wieczora często i w nocy, szeze- 
gólnićj tój nocy, kiedy armaty morskie |z 
sprowadzone z Cherbourga zburzyły na- 
koniec fortece Issy i Montrouge, pozo- 
staje jeszcze Vanves, poczóm będą zdo- 
bywać bramy Paryża. W środku miasta 
wszystkie barykady są otoczone tor ila- 
mi, z których każda może wysadzić w 
powietrze kilka domów, tak, że połowę 
Paryża ci apostołowie wolność zburzyć 
pen Komuniści uciekali prźed Prusa- 
ami jak zające, a teraz biją; się zapa- 
miętale przeciwko swoim. 

Bywam często w Wersalu, bs jestem 
tu o godzinę drogi, nigdym jeszcze nie 
widział Francuzów tak ts tai bez ener- 
gji; nie mają ani jedn wieka, a 
dziś trzebaby im prezyde enta czy króla 
z żelaznym charakterem, aby ich ocalił, 
inaczej gotowi paść ofiarą sąsiadów jak 
Polska. Patrjotyzm u dzisiejszych Fran- 
cuzów zupełnie wygasły, — są to żydy, 
chciwi pieniędzy, nie więcćj. Izba złożo- 
na po większćj części z legitymistów, 
którzy myślą, aby czómprodzćj zrobić 
ekspedycję do Rzymu, a nie myślą o Al- 


wnuk Ruryków. Prześliczną jęgt miano- 
wicie postać spieszonego TA: a,-który 
uchwycił za cugle konia ołodara a po- 
rzucony rumak jego, tarantowatćj maści, 
to prawdziwy koń bojowy owej żelaznej 
epoki a jakże przytóm narysowany, ja 

stoi potężnie, w samóm staniu okazując 
siłę. Nie mówię już o akcesorjach, o tój 
ża tło służącćj puszczy, jesiennym, pło- 
wym liściem szumiącćj, o téj psiarni, któ- 
ra swoje robi, nie troszcząc się wcale o 
dramat historyczny jaki się tutaj odegry- 
wa. Oprócz tój poważnej kompozycji, wi- 
dzimy tegoż artysty dwie pomniejsze 0- 
lejne roboty Zwiastuny nieszczęścia i Bi- 
wak Lisowczyków.“ Kto zna Kongresów- 
kę i Litwę, ten zadrży zgrozą na widok 
pierwszego z tych obrazków. U wrót bie- 
dnego dworku uwiązane dwa konie ko- 
zackie, ws dostatecznie co się w sa- 
mym dworku dziać musi, gdzie panowie |r 
tych koni „gospodarzą*. Wrona kracząca 
na wrotach, wicher jesienny miecący su- 
chym liściem wierzby i długiemi grzywy 
szkap dońskich, ze zwykłóm mistrzow- 
stwem Kossaka „oddanych , wszystko to 
uzupełnia dziką i smutną poezję tego o- 
razka. 

W owalnóm płótnie placówkę Lissow- 
czyków przedstawiającóm, uderza nas ko- 
loryt cudnćj świetności. Pejzaż dyszący 
naturą i życiem; ludzie, konie, ich rysu- 
u-|nek, ugrupowanie, uzbrojenie i rzędy, 
wszystko tak malownicze i prawdziwe, 


do zrabowania, a to, że Prusacy trzymają 
póacze fortece Paryża i trzecią część 

aju, to im jest obojętne, owszem są 
uniżeni słudzy Prusaków — wszelkie roz- 
kazy nawet Eapefsy pruskich jenerałów 
czómprędzćj spełniają. 

Obok tych ludzi partji jest większość 
bez żadnćj opinji tylko czyhający, kto 
papii do władzy, aby mu podchle- 
iać i wykpić dobrze płstaś miejsce, a 
w braku tego choć krzyż legji honoro- 
wćj. W tój chwili jest 70,000 próśb za- 
ległych o ten krzyż! Tymto sposobem 
wielkie narody ging i upadają — ale co 
będzie z Europą?.. 


Paryż 29 kwietnia. 

(4. W.) Nie częste listy wydostają się 
z Paryża; niewiem nawet czyście otrzy- 
mali mój poprzedni list. Wiem, że obe- 
eny list nie „ian zgodny z waszem za- 
perae lecz przesyłam w nim nie- 

tóre ciekawe rysy walki obeenćj. 

Dombrowski bije Mac - Mahona i 
Ladmirault'a. Cluseret zadziwia sprę- 
żystą administracją i formacją kilkudzie- 
sięciu baterji artylerji, dowodzącćj przez 
Rossela. Wróblewskiemu dano 
dowództwo lewego skrzydła wojska, całą 
kawalerję wytworzoną i naczelnietwo for- 
tów Bicetre, Ivry. 

Wróblewski Walery znany jest 
naszemu krajowi i wychodźtwu. Jest to 
może jedna z najczystszych osób w po- 
wstaniu 1863. Był on w województwie 
grodzińskiem, óżnićj naczelnikiem sił 
zbrojnych w podła skiem i lubelskiem. — 
On ostatni prawie zeszedł z pola walki, 
bo zaledwie pod koniec zimy 1864 roku 
i to zeszedł okryty cały ranami i posie- 
kany. Mało który dowódzca sł tyle 
utarczek co on ze swym oddziałem. Nie- 
był to wojskowy w ścisłem znaczeniu 
słowa, bo w armjach stałych nie służył. 
sa o wykształcenie wojskowe oparte było 

kiem na własnój pracy książkowej i 
na praktyce powstańczej. Wykształcenie 
zaś swoje po szkolnóm, otrzymał w szkole 
leśnictwa w Petersburgu. — Prawda, że 
szkoła ta w owe czasy była urządzoną 
na stopę wojenną, że jéj uczniowie e), 
mując lasy (jak brali Harr A puszczę) 

rali pod komendę pewną liczbę straźni- 
ków i musieli ich ćwiczyć wojskowo. — 
Jednakże bez własnćj pracy, bez studjów 
daleko w wojskowym wykształceniu zajść 
nie można. 

Wróblewski głównie zajmował się ba- 
daniem urządzenia konnicy, z zalet 1 nie- 
dogodności szeregu jedno ub dwurzędne- 
go i w tym celu brał udział czynny w 
sporach towarzystwa wojskowego w Pa- 
ryżu, którego był członkiem. 

W czasie oblężenia Paryża pisał kilka 
artykułów w Combat o sposobach pobi- 
cia Prusaków i proponując wojnę party- 
zancką i przebicie się przez linję. Alejj 
artykuły te poi wpływem uroku władzy 
i misycznego planu Trochu, zostały echem 
2. Aiko w proh E zoaózów 


bardzo doli laairiom Z CZASÓW 
ostatniéj amerykańskiéj wojny, zrobiono 
mu te ustępstwa z warunkiem, że będzie 
dobierał oficerów zdolnych i mówiących 
p francuzku. W razie stanowczego ata- 

u naprzód wojska pójdą pod jego do- 
wództwem. 

Więc jest w Paryżu dwóch jenerałów: 
Dabrowski Teofil jest naczelnikiem 6 ba- 
talionów, fożlowiki szefem sztabu przy 
jenerale ' Eude, Kawecki, szefem batalio- 
nu oprócz licznych oficerów. O ile wiem, 
to również Wersal posiada kapitanów : 
Byszyńskiego i Frankowskiego; gahi 
ka Swiętorzeckiego, ex-majora Sekutowi- 
cza i t. d. 

W dwóch więc obozach sprzecznych 
są nasi rodacy, i może jeszcze raz zetrą 
się z sobą. Po stronie Wersalu są mnićj 
liczni, chociaż lepićj płatni i mnićj czyn- 
ni. 


słony * skandalicznych przeciwko o- 


że się zazdrości szczęśliwemu posiadaczo- 
wi tego mieno obrazka. Jako pendant 
służy mu tychże rozmiarów i owalnego | sk 
for A obrazek Kostrzewskiego Grzybo- 
branie, na widok którego smucić się nam 
+4 osi że nasz ten tak słusznie ulu- 
iony publiczności artysta, prawie nigdy 
wdzięcznymi swymi obrazkami nie obda- 
rza ; posiadanie Grzybobrania zawdzięcza- 
my "jedynie „grzeczności właściciela, który 
jest razem i właścicielem Lissowczyków, 
a próbka jaką nam tutaj daje pan Ko- 
strzewski, bardzo nam każe żałować, że 
sam 0 nas zapomina. 

Do historyczno-rodzajowych obrazków, 
kwalifikuje się per excellentiam Mieszczka 
krakowska Mireckiego, którćj wdzięczny 
układ i rysunek, sumienne wystudjowanie 
ubioru, którego najmniejszy szczegół wy- 
rażnie z natury i ze ws a Aae i wzo- 

rów wzięty, piękno ehi twarzyczki i peł- 


ne gustu traktowanie akcesorjów, „czynią 


bardzo sympatycznym obrazkiem i pełną 
wdzięku Gawędą historyczną z co- 
dziennego Życia naszego starego Krakowa. 
Najpiękniejszym może z widzianych na 
naszćj wystawie obrazów jest kompozy- 
cja Löfflera „Odwiedziny ojca ze wsi.“ 
stto cały dramat domowy a przynaj- 
mniéj scena z wysokiéj komedji życia. 
Rzecz dzieje się w XVIII wieku, ubior 
i umeblowanie z czasów Ludwiką XV. 
Młody hrabia czy książe, w każdym ra- 
zie potomek wysokiego rodu, popełnił 


Za to dostarczają licznego szeregu | pł 


brońcom Paryża, a podpisują się herba- 
mi Grzymała, Odrowąż i t. p. zapewne, 
by nie szkalować własnego imienia. 

W Paryżu mało piszą rodacy, nawet 
nie odpowiadają na zarzuty Wersalskie 
ale za to pracują ciężko i budzą pewne- 
go rodzaju urok i uwielbienie śród człon- 

ów teraźniejszego rządu. 

Ale czy to dostatecznóm jest 
na usprawiedliwienie wdawania 
się w sprawę walki wewnętrznej 
Francuzów? Dawno już nie widzia- 
łem dzienników krajowych, ale czuję i 
wiem, że tam tylko słowa potępienia zna- 
leżć można dla obrońców Paryża. Uspra- 
wiedliwiać lub zbijać podobne zdania nie 
pora i nie czas. Wszelako sądzę, że za- 
mieścicie niniejsze uwagi. 

Walka obecna Paryża, to nie jest wal- 
ka prostego motłochu chciwego władzy 
lub mienia współbraci. Widzimy, że do- 
tąd nie poko skowano nie, oprócz dóbr 
duchowieństwa, cesarskich, F'avra i Thier- 
sa, czyli tych, co osłabili w nieczynności 
Paryż i oddali go w ręce wroga. Nadto 
Cluzeret objawił, że niewolno nikogo a- 
resztować bez mandatu osobnego, niewol- 
no brać eokolwiek w rekwizycję, bo chleb 
i wino będzie wydawał rząd, a samowol- 
nie żaden wojak nie brać nie może bez- 
karnie. 

Dobra duchowieństwa konfiskowały ró- 
żne rządy, najnierewolucyjniejsze nawet. 
Duchownych spiskujących więziono w ró 
żnych wiekach. 

To pewna, że walka obecna, prowa- 
dzona najzgodnićj z prawami wojny, ma 
na celu przewrot czysto społecz- 
nćj natury. — Nie jest to już walka 
stronnictwa amaia i orle- 
ańskiego , nie jest to walka popiera- 
czy dynastycznych; bia strony wykrzy- 
kują: niech żyje rzeczpospolita, obie mają 
jednakże różne chorągwie. Jednych pro 
wadzi głód i nędza w pracy, ogłupieniu 
i upadku moralnym i komitet pisze: „je- 
żeli chcecie, by was zapędzano do fortec 
za zbrodnie popełniane z nędzy, a wasze 
kobiety z głodu oddawały się publicznej 
sromocie, to idźcie pod jarzmo dawnego 
par Lub też wołają razem z La 

ontagne (nowy dziennik): „ognia! towa- 
rzysze i dobrze bierzcie na eel. Ci żan- 
darmi — to tyrania, ci celnicy — to po- 
datki nadmierne, te bretony — to ciemno- 
ta... oni do was strzelają kawałkami złota. 
Lecz żelazo lepićj zabija. Męztwa! i tego 
wieczora może być ujrzymy koniec téj 
wielkiej wojny, eo od wieków krwawi 
świat; zwycięztwo ea nad tłustymi, 
prac ' nad zer « Słowa te Morsteau 
głucho tętni w sercach pozostałych w 
spustoszałym Paryżu, każdy widzi i TOE 
że dłużéj tak być nie może i każdy 
do usamowolnienia pracy, do uszlac sĄ 
tnienia jéj braterstwem i nauką. 

Mogą zachodzić wyskoki pojedyńcze i 

ednostkowe nadużycia, ale je ściga kara. 

ogą więzić i wypuszczać Lulier, Assy 
itd., ale to dowodzi tylko, że wobec spra- 
wy a jes est pedrzędną rzeczą w 
Mean wojn; ecz nikt nie zaprzeczy, 
o Fio słona akistańkć publique jest konie- 
czną. W jednćj dzielnicy najekonomicz- 
niejszćej na 250,000 fr. sami urzędnicy 
brali 56,000 fr., a wszyscy nędzarze Pa- 
ryża w liczbie 15,000 brali mnićj zapo- 
i|móg, niż kosztowało utrzymanie służby, 
urzędników i biur. Reforma szpitali i la- 
zaretów, gdzie protegowany rear brał 
o trzykroć więcćj niż płaca lekarza; za- 
pong: wdowom i sierotom nietylko po 
poległych w obronie praw Paryża, ale i 
wdowom po E Wersalczykach — 
wszystko to dowodzi, że pojęcie brater- 
stwa wchodzi coraz atii zićj w życie. 
(Czyliż takie szczegóły uprawniają do 
wojny, która oprócz ludzi i miljony fr. 
chłonie. Red.) 

I czómże Paryż zachęca swych obroń- 
ców do walki? Najwyższą płacę urzędni- 
kowi członkowi komuny, jenerałowi głó- 
wnodowodzącemu naznacza tylko 500 fr. 
miesięcznie, jeżeli nie są zewnątrz Pary- 
ża; dowódzey bataljonów biorą tylko 5 fr. 
dziennie czyli 150 fr. miesięcznie; inni 
oficerowie po 2 fr. 50 e. dz. czyli mies. 
po 75 fr. Toż samo po ministerjach i po 
zarządach miejskich. Sama oszczędność 
wynosi kilkadziesiąt miljonów. 

Czyż dziwo, że jest za co prowadzić 
wojnę. Darowano komorne za czas oblę- 
żenia czyli J miesięcy (a czy komuna 
zapłaciła? Red.); budują domy, w któ- 
rych mieszkaniec po pewnćj ilości lat, 
acąc komorne takie samo jak o- 


siędzie swój lokal na własność itd. Sło- 


mezalians i (o z dwa 

= Ann no swy 
iękną wprawdzie i nę zwie 

żę”! ale niestety! córkę jakiegoś bi 


ego 


dzierżawcy czy pastora ze wsi! Obraz |jest wygalonowany lokaj p emialy z za” 


przedstawia pierwsze odwiedziny poczci- 
wego taty i różnorodne wrażenia, jakie 
one sprawiają na członkach rodziny, któ- 
ra staruszek zastaje przy kawie. Córka 
niepomna na etykietę, rzuca się w obję- 
cia dawno niewidzianego ojca z całą ser- 
decznością kochającego dziecka. Śliczna 
jéj twarz rozpromieniona radosnóm i pocz- 
ciwóm uczuciem. Młody zięć wstaje i „po- 
stępuje na spotkanie teścia , wyraz jego 
twarzy acz przyjacielski i kordjalny, zdra- 
dza jednak niejakie zakłopotanie. Ojciec 
pana młodego nie wstając z krzesła, pa 
ramię z dumą lornetuje intruza, dwie 
jego córki a siostry pana młode Żyć zak 
szeniem komunikują sobie j b =. 

uwagi. Jedna z nich z oe da ro E 
é na świad- 

niem, zdaje się nieba wzywa wiść do 
ka ale złość, pogarda i zee EAAS a 
wadzone do najwyższego o młod, pa 
obliczu szanownéj mamy pana \miodego, 
Powiemy nawet, „Przesą- 
skt a tóm d k Wy z 
mości nadto de i gwał- 
towny. Tak oby = spoglądała Boną na 
Barbarę przed zadaniem jéj trucizny 

osoby wielkiego świata umiej 

boj u ukrywać chociażby „silniejszej 
nienawiści uczucia, Obok téj pani, sie- 


raz twarzy 1m 


wad zmowa dzący krewn domu czy 


wem oszczędność republikańska SiE. |. doakA AAA a IL a AE 5 OB USK RY ZRAŁ | ŚROCY 4 
reforma wychowania, szkoły i wszelkie 
ułatwienia wyszukania i dostania pracy — 
oto zachęta do walki. Nie przytaczam tu 
dosłownego brzmienia cyrkularzy i roz- 
pene które kiedyś będzie studjow. 

ażdy zastanawiający się nad ustrojem 
społecznym. 

I cóż wobec tego wystawia Wersal ? 
Mac-Mahon zachęca armję do walki za 
ciętéj tém, że Paryż nie chce armji stałej, 
„więc w cóż się obrócą wasze zasługi i 
wasza tyloletnia służba“. Każe bić się, 
bo nie będą płatni i obieralni. Zachęta 
to „ak dla bohaterów Sedanu i Metzu. 
Favre zamawia wydoskonaloną giloty- 
nę, którą lud paryzki pali try- 
umfalnie na placu. Gallifet każe 
rozstrzelać każdego człowieka z gwardji 
narodowej, jęki mu wpadnie do rąk, a za 
przytułek dla zbiegów, obiecuje karać 
mieszkańców ogniem i mieczem. 

I niedziw. Po stronie Wersalu skupili 
się wszyscy stronnicy wielkich pensji u- 
rzędnikom, wer kn: i oficerowie, któ- 
rych nieudolności i próżniactwu przypisać 
należy całą stratę Francji. Tam zbiegli 
się wszyscy giełdowi gracze, a jeżeli sam. 
Favre od 4go września do 20go lutego 
zarobił na grze Z tylko 2,000,000, 
dwa miljony za / miesięcy nie spełna "(jak 
to sprawdzono zabrawszy akcje w jego 
domu); to cóż Pogoni że wyrobnik z 
płacą 2 fr. dziennie; że jaka biedna 
i An nie mogąca kret yy w Paryżu "y 
sous nawet, dziś skona od bomby lubi 
głodu. Milsze Thiersowi i bogaczom wer- 
salskim ich dochody z kopalń i domów 
przynoszących 17%/, rocznego dochodu, 
niż czereda rozprawiająca 0 braterstwie 
i fraternizująca przy butelce. A tym 
co nie dali ani grosza na pt własnój 
ojczyzny z jéj wrogami, daleko lepićj po- 
święcić część zysku, niż utrącić marność 
wyzyskiwania nędzy ciemnego wyrobnika 
i nie mającego gdzie i za co nauczyć się 
czegośkolwie 

Słowem Wersal dziś przedstawia stek 
kapitalistów i dążących CH zyskania ka- 
pitału, nie pytając jakiemi środkami. Tam 
skupione aństwo, któremu za zbytek ma 
służyć pańszczyzniany motłoch, pędzony 
do roboty nie bizunem ekonoma, ale wprost 
głodem i nędzą. | 

Więc w walce głodu i pracy z prze- 
pychem, czy podobna pozostać biernym. 
widzem? Prawda, że to nie nasz kraj, że 
ani jedni, ani drudzy do nas nie należą 
i zarówno darzą nas gościnnością. 

Lecz nikt z nas nie wyrzuci Kościuszce 
ani Puławskiemu, że w dali się w domową 
walkę Amer tyki z Anglją (domowa ?), wy- 
zyskiwanćj kolonji z metropolją. Nikt z 
nas nie potępi braci walczących w Czar- 
nogórzu przeciwko Turkom, lub z prze- 
ciwka gnębicielom murzynów. Więc gr, 
powodu nie mamy prawa potępiać 
co walczą we Francji za pracę wyrobni- 
ków i wolność życia. Tem bardzićj, 
ci tylko nam szczerze sprzyjają, a ich to' 
tylko piri y wydaje ciągłe okrzyki: Niech 


resztą an oa barska w swych. 
szeregach miała Dumouriez i t.p. Ale 
imiona ich przez to stały się sławne w ich 
i naszym narodzie. Wojna z targowicą | 
popierana wrogami „(niby teh 
dla nas dziś święta i wielka; nie potę- 
piajmyż wojny domowéj ludu mierzącego 
swoje siły ze swą targowicą monarchi- 
czną, popieraną moralnie przez Prusaków | . 
i żebrzącą u ostatnich pozwolenia na zdu- 
szenie gniazda pracy francuzkićj, Paryża. 
Polacy, co się do tćj sprawy mieszają, 
odpłacają usługi Francuzów, oddających 
usługi sprawie postępu i zasługi ludowój| 
u nas. 
Nie potępiajmy rodaków naszych, tóm 
bardzićj, że nie występują oni w imię ca- 
łego narodu i nie z tego tytułu działają. 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Wydziały rad pow. w Stanisławowie, Ży- 
daczowie, Brzeżanach, Kałuszu, Gródku, Tar- 
nopolu, wysłały adresy do ministra Grochol- 
skiego. 

Radę szkolną okręgową dla powiatów| 
Stryj, Żydaczów, Dolina, składają: jako inspe-| | 
ktor p. Juljan Skwirczyński, członkowie z za- 
wodu nauczycielskiego: pp. Józef Hrehorowicz 
dyrektor szkoły glównćj i niższo realnćj w Stry- 
ju, Łabowski dyrektor szkoły głównój w Mi- 
kołajowie. 


sm 


jakiś rezydent, 
ćw się podzielać jéj wrażenia a nawet] 

ją jakiemiś uwagami, które 
Jej do ucha szepce. Wysoce komicznym 


dziwienia na widok młodćj jasnćj pani | 
rzucającćj się na szyję Staruszka, które- 
o on może miał prawie za żebraka ji jakiegoś. 
Stoi on z E a Ró $ 
mi ocz zo asnego nieba do, 

tejże id wpadły, więcćjby go nie prze-. 
"sap TY. Szlac ojciec i córka tylko so- 
Szlac etna twarz staruszka, | 
blayi cha a rado ością i szczęściem, zanim 
młodsza może pietnastoletnia jego córecz- 
ka, zapatrzoną jak w tęczę w starszą sio- | 
Ea, Wyrazem zachwytu a mały braci- 
szek, który przywiózł jej ze wsi gości- 
zk) koszyk jabłek z domowego sadu, tak 
się zmięszał i i odurzył na widok pierwszy 
raz widzianćj ięknćj sali, że wypuszcza” 
Z koszyka jabłka, które toczą się po % 
sadzce, Oto obraz, ale któż h sze to 
likatne wycieniowanie wyrazu każdéj tiad 
rzy, rysunek, kolor i wykończenie > wszyst- | 
kiego, oddanie draparji, mebli i innych: 
akcesorjów? wszystko jest mistrzowskićm | 
w tym obrazku, w którym p. Löffler po- | 
kazał się godnym samego siebie i swo- | 
jéj sławy. 

(Dokończenie nastapi.) 


„ szezvpłą była na pomieszczenie publiczności 
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Kronika potoczna i rozmaitości. 
Dzisiaj koło południa padał śnieg. 


Fatalne skutki wywołanego przez Czas za- 
burzenia w kwestjach religijnych zaczynają — 
jak się zdaje — coraz smutniejsza przybierać 
postać. Obrazą wydziałowi medycznemu wy- 
rządzoną wywołał Czas demonstrację pocho- 
dniową i polemiczne pismo medyków. Wczoraj 
znowu zamieścił Czas pismo hr. Moszyńskiego, 
który wzywa publicznie senat akademicki do 
objawienia zdania swego w kwestji dogmatów 


i świętości kościoła katolickiego. 


Wolno zapewne każdemu pisać listy i we- 
zwania; lecz publikowanie takiego wezwania, 
w któróm rzecz się toczy o sprawy sumienia, 
a zarazem znowu powtórzona jest obelga o 
presji wywieranćj na medyków przez egzami- 
natora — publikowanie takiego pisma wat- 


pimy zaprawdę, żeby się mogło przyczynić do 
uspokojenia tak niefortunnie rozdrażnionych 
umysłów. Przeciwnie, czy nie rozogni 
ono sporu i waśni?! 

Zresztą tém bardzićj: zastanawiać musi dwu- 
krotne zamieszczenie insynuacji w tak wysokim 
stopniu ubliżających jednemu z profesorów uni- 
wersytetu, w piśmie, którego wydawca jest ko- 
lega napastowanego, prof. Stan. hr. Tarnowski. 
Zaiste, w gronie profesorów jednego uniwer- 
sytetu jestto gorszacym przykładem niekoleżeń- 
stwa, który przez senat należycie skarconym 
być powinien. 

Co do samego wezwania, nie chcemy się 
wcale wdawać w jego rozbiór; musimy jednak 
zwrócić uwagę inicjatorów na to, że trudno, 
aby w sprawach sumienia mogli mieć jedno zda- 
nie pp. profesorowie: Teichman (luter), Oettin- 
ger, Rosner (starozakonni), Skobel (kalwin) kil- 
ku profesorów katolików itd. 

Więc jakiż właściwie może być cel takiego 
publicznego ataku ?! i 

Zamieściliśmy nadesłana nam od jednego 
z rodaków, który niedawno wyjechał do Fran- 
cji, korespondencję o tamtejszych zajściach, zo- 
stawiając mu odpowiedzialność zu jego zdania. 
Tak samo zamieszczamy dziś list prywatny 
z Paryża, w którym objawione sa odmienne 
zdania, oraz korespondencję znowu inne przed- 
stawiajaca obrazy. Rzecz naturalna; ruch pa- 
ryzki jest dotąd zagadką; obecni tam Polacy 
niestety wmieszani są do niego, znajdują się 
po obu stronach, uważamy to zatem za nasz 
obowiązek nie chować światła pod korzec 
ale przedstawiać wszelkie opinje. Pozostaje 
nam dosyć miejsca lo uzasadnienia naszego 
własnego zdania. Czas pomawia autora jednćj 
z tych korespondencji o komunizm i dziwi się, 
Że na bruku paryzkim, nie zapomina on o Stań- 
czykach. Co do komunizmu możemy Czas 
zapewnić, że autor ten weale do tego nie ma 
skłonności, owszem majatek swój i ładna żonę 
rad jest mieć tylko dla siebie; co zaś do dru- 
giego nas to wcale nie dziwi, bo sa rzeczy, 

które zawsze i wszędzie bola. 

+ Karol Wodyński, uczeń techniki krakow- 
skiój, inżynier przy budowie kolei w Tarnopo- 
lu, znany ze zdolności i prawości charakterů, 
który położył zasługi w wielu sprawach krajo- 
wych, zmarł nagle 5 maja. Przesyłamy licznym 
przyjaciołom zmarłego tę smutną wiadomość. 
Ubył nam znowu jeden z tych, którzy w or- 
dynku narodowym służą bez przerwy, nie py- 
taja o to ezy na stanowisku szeregowca, czy na 
stanowisku oficera. Pod tym względem wzo- 
zem był i przykładem ś.p. K. Wodyński. 

Wczoraj odbył się wieczór. towarzystwa 
„Muzy* w sali Muzeum techniczno przemysło- 
wego, ponieważ salka w lokalu towarzystwa za 


Coraz licznićj na powyższe koncerta uczęszcza- 
jacej. 
Program koncertu był zupełnie zadowalnia- 


„ Wagnera jest utworem bardzo 
1 na koncerta. Wszystkie zresztą 
na 4 ręce, z wyjątkiem kopozycji 
na dwa fortepjany, nie kreacje się nigdy 
podobne wieczory muzykalne. one bard 
-> hue jeżeli w braku orkiestry chce się poznać 
jakiś utwór orkiestralny w najogólniejszych Jego 
formach ; ale szerokićj publiczności nie robi się 
tém najmniejszéj przyjemności, zwłaszcza jeźli 
utwór jakiś tak trudno wykonać czysto i jasno 
jak powyższą kompozycję. 

Sonata: Bethovena na skrzypce i fortepjan 
jest kompozycja wspaniałą; ale by dorównać 
»i jéj, potrzeba, aby tak fortepjan jak 
`e obsadzone były przez ukończonych 


'opery „Marta* Flotowa na tenor i 
„onano dobrze. Wprawdzie tenor jest 
Zle - „ê poczatkujacym, ale za to zauważyliśmy 
w basie wielkie postępy. Zapisujemy tę oko- 
liczność z tóm większą przyjemnością, że pan 
S. posiada niepospolicie piękny, silny i głęboki 
głos; chodzi tylko o to, żeby w atakowaniu 
nut— szczególnie w forte— więcćj się miarkował, 
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udawszy się na miejsce, zebrał więcój jeszcze 
o tym wypadku szczegółów: 


wczoraj, tylko siostra Bernardyna pozostała 
w klasztorze pod opieką 73 bataljonu gwardji, 
mianowicie jednój poczciwój obywatelki. Prze- 
chadzała się ona smutnie po ogrodzie, a na 
zapytanie odpowiedziała: że już blizko 10 lat 
jak była zamknięta, że jéj cela więzienna była 
tak szczupłą, iż nie mogła się nawet schylić 
i z ziemi podnieść gdy jój igła upadła, że cza- 
sami wyprowadzono ją na pół godziny na spacer, 
że jéj nie dawano codzień jeść, że ją zamknię- 
to za to, iż pokochała i była kochaną od księ- 
dza Rafała, że chciała potem wystąpić z za- 
konu i zobaczyć braci, siostry i ojca Antoniego 
Fanger, gospodarza z Bourg-Argental pod St.- 
Etienne. 


obejrzóć więzienie, gdzie zakonnice z Picpus, 
trzymały w zamknięciu przez lat 10 trzy swoje 
towarzyszki. Proszę sobie wystawić rodzaj 
psiarni wzniesionćj w środku tych wielkich 
ogrodów. W téj wilgotnój i mało przewietrzanćj 
psiarni, drewniana krata rozdziela ją na dwie 
klatki, trochę niższe, ale dużo mniejsze od 
tych, jakie mają lamparty w botanicznym ogro- 
dzie. Każda z.tych klatek ma blizko 1 metr 
i 75 centimetrów. (2 łokcie 25 cali) długości, 
1 metr (1 łokieć 17 cali) szerokości, na 1 metr 
i 60 centimetrów (2 łokcie 18 cali) wysokości, 
w sam raz aby postawić lichy tapczan, na któ- 
rym nieszczęśliwe spędziły 9 lat życia swego. 


cem pełnóm oburzenia i obrzydzenia, aby uj 
rzóć jeszcze coś okropniejszego.  Gwardziści 
narodowi zaprowadzili nas do małćj kapliczki 
położonćj w głębi ogrodu; tu przy drewnianym 
ołtarzu ze statuetka w sukni niebieskićj i z na- 
pisem na froncie: „Św. Anno módl się za nami!* 
widzieliśmy dziwne instrumenta, o wyobrażenie 
których, będziemy się starali dać czytelnikowi. 
Sa ta najprzód dwa wązkie i podarte materace, 
długości około LH metra (2 łokcie 14 cali), 
pokryte haczykami i rzemieniami. Około je- 
dnego stała kołyska, widocznie przeznaczona 
dla nowonarodzonych dzieci. Drugi zdaje się 
miał inne przeznaczenie; pokazywano nam tuż 
leżący zardzewiały żelazny wieniec opatrzony 
haczykiem, którym można go było przyczepić 
do tego dziwnego łoża. Dalćj leżała żelazna 
obręcz i pręt z ciężarem w środku: ten pręt 
zakońcezał się żelaznemi widełkami, widocznie 
przeznaczonemi do podtrzymywania brody. 


tację z opery „Faust* i arję „Szumia jodły* 


z opery „Halka“. Ostatni kawałek, jakkolwiek 
znany, ale już sam przez się nadzwyczaj sym- 
patyczny, wykonany został dobrze. Arja ta wy- 
maga zbyt wiele subtełności i wprawy w cienio- 


waniu, aby można odpowiedzieć temu w zupeł- 


ności, nie będąc artystą. Pan M. wywiązał się 
jednak z zadania w sposób zupełnie zadowal- 


niajacy. 

Najlepszym dowodem, jak popularnemi sa 
koncerta towarzystwa „Muzy“ w Krakowie, jest, 
że publiczność zapełniła najzupełnićj obszerna 
salę muzeum przemysłowego. Dyrekcja towa 


rzystwa powinnaby tylko zwracać uwagę na 


układanie programu i dawać więcéj pola do 


popisu chórom, które są niezaprzeczenie dusza 
towarzystwa. 


Trzy Barbary Ubryk znalezione w kla- 


sztorze Picpus. — Dziennik Rocheforta Mot 
d' Ordre pod dniem 14 kwietnia przynosi taka 
nowinę: 


„Tłum liczny i ożywiony stał dziś przed 


drzwiami klasztoru Picpus na ulicy przedmie- 
ścia św. Antoniego, z którego zakonnice uciekły 
od dni kilku, właśnie zarządzono tam poszuki- 
wania, przyprowadzające na ślad okropnćj zbro- 
dni. W celi mającćj kilka stóp kwadratowych, 
znaleziono trzy zakonnice zamknięte od lat 
blisko dziesięciu: nieszczęśliwe znajdowały się 
w okropnym stanie, to długie zamknięcie odjęło 
im nawet uczucie istnienia. Najstarszą z nich, 
siostrę Stefanję, w wieku lat 61, powierzono 
staraniom 73 bataljonu gwardji narodowćj mie- 
szkajacego w koszarach Reuilly; dwie inne 
istoty: Bernardynę i Wiktorję, jedna mająca 
lat 40, druga 30, oddano opiece obywateli żą- 
dających zajęcia się niemi. Ale to nie wszyst- 
ko: znaleziono przytem podobno szkielety i 
kości dzieci zakopanych w ziemi, a w celi je- 
dnćj mniszki książkę o sposobach poronienia 
płodu.“ 


Nazajutrz jeden z redakforów teg) dziennika 


„Z trzech zakonnic, o których mówiliśmy 


Pożegnawszy siostrę Bernardyneęj, poszliśmy 


Wyszliśmy z tego plugawego miejsca z ser- 


Widzieliśmy tu jeszcze na pewnym rodzaju 
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przez co Śpiewać będzie daleko równićj, a tóm 
|samóm wdzięcznićj. , 

Co się tyczy chórów męzkich towarzystwa, 
posiadają one już tyle pewności i czystości w 
wykonaniu, że utwory przez nie odśpiewane 
stanowia zwykle najświetniejsza część koncertu. 
Atoli wczoraj zauważyliśmy, że tenory — zwła- 
szcza w chórze Spohra— były nieco. krzykliwe. 

Prócz powyższych utworów wykonano także 
romancę z opery „Robert* Mayerbeera, medy- 


prześladowania arcybiskupa paryzkiego, Mgra 
Darboy, przez komunę, interesującą będzie 
wzmianka o losie książąt kościoła z pałacu ar- 
cybiskupiego w Paryżu od r. 1789. W r, 1793 
Mr. du Piquć zmarł na szafocie. Kardynał 
Maury musiał w r. 1815 uciekać do Rzymu. 
W r. 1830 Mr. de Qućlen był ścigany przez 
rewolucjonistów, a pałac arcybiskupi zrabowa- 
ny iw zupełności zburzony. Następca jego 
Mr. Affre, padł na barykadzie przedmieścia św. 
Antoniego 24 czerwca 1848 r. Mgr. Sibour, 
który po nim nastąpił, zamordowany został 
przez Verger'a w r. 1857. Episkopat kardy- 
nała Morlot był mnićj niespokojnym; Mgr. Dar- 
boy jednak. uwięziony został przez powstanie 
jako zakładnik. W ciągu tego stulecia, jeden 
tylko z tych dygnitarzy duchownych zmarł w 
swém łóżku, trzech zaś arcybiskupów paryskich |; 
zeszło z tego światą śmiercią gwałtowna, 


na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
Jest Rai od godz. 11 z rana do 4 po po- 
ładniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro. 


kwaski wł. d. z Nakwasina, Józef Olszewski 
oficjał poczt. z Bochni, Adolf br. Lipowsky 
wł. d. z Galicji, Jan Obertyński ob. ze Lwowa, 
Antonina Kobylińska wł. d. ze Lwowa, Ale- 
ksandra Kobylińska wł. d. ze Lwowt, Zdzisław 
hr. Scipio ob. z król. Polskiego. 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


zawezwał mnie, aby w moe uchwały ogólnego 
zgromadzenia zaprosić delegatów i członków 
towarzystwa byłego obwodu bocheńskiego na 
mocy statutu głos w obradach mających — na 
zebranie w celu wyboru kandydata do rady 
nadzorczćj i takowego przedstawienia. 


wszystkich pp. delegatów i członków towarzy- 
stwa na zjazd 25 maja rb. w Bochni w sali 
rady powiatowćj o godzinie 3 po południu od- 
być się mający. 


Węgier. półn. wsch. 200 złrj163 —|162 
à wschodnia 200 „| 85 —| 84 


n 


Tli. p 1862, n 


rzemieniami. 


Na zakończenie tych okropności powiedzmy, 
że kaplica gdzie to odkryto, jest umieszczona 
w głębi ogrodu i oddzielona od sasiednich mie- 
szkań niezmiernymi pustemi gruntami, tak, że 


żaden krzyk, choćby nie wiem jak przenikliwy, 


nie mógł być dosłyszany w tćj pustyni. Do 


czego używały zakonnice tych sprzętów, przy- 
pominających narzędzia znajdowane w inkwi- 


zycyjnych piwnicach Rzymu i Hiszpanji? Na 


to odpowie śledztwo już zarzadzone z rozkazu 
komuny. 

Według opowiadań gwardzistów, znaleziono 
w sklepie przy psiarni, gdzie były zamknięte 
Bernardyna i jćj towarzyszki, trochę kości, 
które lekarz miejscowy uznał za kości ludzkie. 


Inne poszukiwania odkryły około dwieście su- 
kien i kostjamów różnych materji i kolorów, 
oraz podziemne przejście komunikujące z męz- 
kim klasztorem, leżącym po drugićj stronie 
ulicy. Siostra szafarka zeznała, że siostra Ste- 
fanja została zamknięta za swój niepodległy 
umysł. Ta niepodległość umysłu najbardzićj 
objawiła się w tóm, że gdy raz niosła na ta- 
lerzu korzeń szlazowy do sali chorych, prze- 
łożona ja spotkała i zapytała, coby niosła? 
a ona zakrywszy talerz. fartuszkiem, nic nie 
odpowiedziała i uciekła, Oto za co miano 
zamknąć w klatee siostrę Stefanje na lat 10. 
O materacach, gorsecie i innych męczarnianych 
narzędziach, siostra szafarka mówiła, że to są 
instrumenta orthopedyczne służące do wypro- 
stowywania ułomnych dzieci. Ależ ten żelazny 
gorset przypuszcza pierś kobiecą nie dziecka! 
Kołyska przy materacu, to ma być żłobek 
w który kładziono małego Pana Jezusa z gipsu. 
Lekarz zakonnic miał o tém wszystkićm dobrze 
wiedzićć. 


Książęta kościoła w Paryżu. —Z powodu 


Wystawa nieustająca tow. sztuk pięknych, 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Bolesław Na- 


Nadesłane. 


Przewodniczący radzie nadzorezćj 


w Krakowie 


Na podstawie tego zawezwania zapraszam 


Zabawa 11 maja 1871. 
Antoni Niedzielski, 
delegat wielieki 
tow. wzaj. ubezp. w Krakowie. 
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okiennicy około 50 eentimetrów (303/, 'eali) 
w kwadrat mającćj, przybity żelazny zardze- 
wiały gorset, bez żadnego iwyścielenia, 
z rzemykami do zapinania na piersiach. Okien- 
nica złożona z dwóch niedbale zbitych desek, 
jest położona na'dwóch prętach spoczywają- 
cych na podstawce do którćj zapewne przywia- 
zywano nogi pacjentki. Podstawka ta jest opa- 
trzona sprężyną i kołowrotkiem, do którego 
pasuje długi sznur majacy łączyć z widełkami 
i wieńcem już opisanemi. To narzędzie, gorset, 
okiennica i podpórka, mogły albo stać prosto, 
albo być przymocowane do materaca licznemi 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


- Rząd pruski w Opolu z powodu wybuchłćj 
ZaTozy na bydło rogate w Oświęcimie — wydał 
następujace rozporządzenie : 

I. Dla przestrzeni granicy kraju od Neudeck 
w obwodzie Beutzen aż do Wohowitz w obwo- 
dzie Lebschiitz zostaje przywóz i przewóz by- 
dła łącznie z końmi i drobiem, wszelkich części 
zwierzęcych w stanie świeżym i suchym (z wy- 
jątkiem masła, mléka i séra), nawozu, paszy, 
używanych sprzętów stajennych, uprzęży skó- 
rzanćj, wełny, sierci, szczeci i używanćj odzie- 
ży, wzbroniony. 

Osoby wchodzące w styczność z bydłem, tj. 
rzeźnicy, handlarze bydła wraz z pomocnikami, 
muszą się poddać dezinfekcji. 

We wszystkich w obrębie dwumilowym od 
granicy położonych miejscowościach zaprowadza 
się kontrolę bydła. 

IL. W obwodzie pszczyńskim (Pless) zabrania 
się odbywania targów na bydło aż do dalszego 
rozporzadzenia. 

IM. Zakaz rozporządzeniem z dnia 24 marca 
1871 r. w dzienniku urzedowym umieszczony, 
dotyczący przywozu i przewozu bydła stepo- 
wego, pozostaje w mocy w całym obrębie de- 
partamentu opolskiego. 

IV. Również pozostają następne postanowie- 


Zaś wprowadzenie bydła rogatego i trans- 
porta dla wojska dozwolone sa tylko pod na- 
stępującemi warunkami : 

1) Bydło pochodzące nawet z miejsca nie- 
podejrzanego ma być przy przekroczeniu gra- 
nicy przez rządowego weterynarza oglądane, i 
tylko po odbytych oględzinach daléj transpor- 


2) Wszelkie przypędy, wojskowe transporta 
bydła maja być w stacji wchodowćj w urzędzie 
landrata zameldowane, przez rządowego wete- 
rynarza oglądane i piętnem u spodu roga ozna- 


3) Dalsze transportowanie może tylko po 
oglądaniu i poświadczeniu weterynarza o do- 
brym stanie zdrowia dalćj być prowadzone. 

4) Przypędy, między któremi znachodzą się 
sztuki zarazą dotknięte lub o takową podejrza- 
ne, dopiero po uskutecznieniu ponownćj w dni 
12 po pierwszćj rewizji i wystawieniu świadec- 
twa przez weterynarza mogą dalćj być pędzone. 

V. Każdy, powziawszy wiadomość o zacho- 
rowaniu jakiego bydlęcia na księgosusz, lub 
choćby tylko podejrzenie, ma natychmiast do- 
nieść o tém władzy policyjnćj. 

VI. Niedopełnienie powyższych postanowień 
karane będzie podług $' 328 ustawy karnćj 
związku północnoniemieckiego z dnia 25 maja 


o ki RAGE 
Wiadomości telegraficzne. 


o maja, W kościele jezuitów 
yszło podczas kazania przeciw „prze- 
ętemu kacerzowi Husowi* do zaburzeń, 
przyczóm aresztowano trzech czeskich 


Wolni strzelcy połączeni z Sokołami, 
wystarczą do odparcia morderców i do 
obrony kraju. 
maja. Slovenski Narod donosi, 
że styryjsko -słoweńscy posłowie zostali 

rzyjęci przez ministrów Hohenwartha, 
ireczka i Habietineka. Dr. Habietinek 
przyrzekł im spełnienie ich życzeń. 

Berlin 9 maja. Wątpliwości wszelkie 
dotyczące zawarcia pokoju zostały usu- 
nięte; sumy na utrzymanie wojsk przez 
skrócony czas okupacyjny i spłata jedne- 
go miljardu kontrybucji, mają być zape- 
wnione za pomocą pożyczki, zanegocjo- 
nowanćj we Frankfurcie. W osobnym u- 
kładzie zobowiązali się Niemcy do inter- 
weniowania w celu stłumienia powstania 
w Paryżu — w razie, gdyby wojska rzą- 
dowe francuzkie nie zdołały uczynić tego 
w oznaczonym terminie. 

Paryż 9 maja. Dziś zaatakowały ener- 
ska wersalskie Montrouge. — 
omuny utrzymuje, że Issy o- 
puszczone zostało tylko na jakiś czas, 

Dalsze wiadomości donoszą, że ataki 
wojsk wersalskich na most ło 
dzy Puteaux i bois de Boulogne jak rów- 
nież na Saquet zostały odparte. 
zekuje stanowczego ataku ze strony 
wojsk rządowych. Téj nocy wybuchł po- 
z 


iowy mię- 
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siedzeniu komisji konstytucyjnćj przyjęto 
wniosek Sturma, żeby zalecić AA e 


że 
nie może bliżej się oświadczyć, bo brzmi 
on zbyt ogólnikowo. Na zapytanie Herbsta 
czy delegaci galicyjscy w rajchsracie gło- 
sują także nad temi przedmiotami, które 


ei DA dk 316 
W Neuilly oczął się|je się na dawniejsze obrady nad rezolu- 
& f ją galicyjską i na przyrzeczenie korony 
ki Issy, jenerał Brunel,|w ostatnićóm orędziu do galicyjskiego sej- 
otrzymał rozkaz zajęcia pozycji Licće,|mu. Rząd ma powody do przypuszcza- 
dla połączenia się z fortem Vanvres. nia, że obecny sejm nie będzie stawiał 
Wersal 9 maja, g. 7 wiecz. Na zgro-| żadnych nowych żądań (po za rezolucją? 
madzeniu stwierdził Picard zajęcie fortu 


l z czy po za wnioskiem rządowym? Red.) 
Issy. Wiadomości prywatne zapewniają, | lecz trudno przecież składać zobowiąza- 
że nie wzięto ani jednego jeńca, gdyż|nia na wieki i wykluczać wszelkie przy- 
powstańcy opuścili fort w nocy. puszczenia. 

Inne wiadomości donoszą, że zajęcie Kwestja względem większości dwóch 
fortu uskuteczniono zapomocą podziemnćj | trzecich jest ze względu na postępowa- 
drogi. Wojska nasze posunęły roboty|nie przy zmianie konstytucji wątpliwą. 
pod Boulogne i Billancourt na 300 me-| Zn merito sądzi rząd, że może twierdząco 
trów od okoleuia. > na to pytanie odpowiedzieć. > aj 

Godz. 10 wiecz. Thiers objecuje wo-| Berlin 11 maja. Na posiedzeniu k 
kólniku bliski koniec wojny domowej, |sji parlamentu do projektu względem w: 
i o powodzeniach wójsk rządowych | lenia Alzacji i Lotaryngji, oświadez zył 
nister Delbriick, że zamiast podziału 
powiaty, nastąpi podział na okręgi. 
śród okręgów, pozostanie nadal po 
na kantony, a oprócz tego utworzone 
staną trzy większe okręgi, odpowied 
dawnym departamentom, wątpliwą jes 
dotąd rzeczą, czy urząd centralny będzie 


rezydował w kraju, czy też urząd S 

clerski obejmie zarząd centralny. Dla cet 

i podatków zaprowadzony zostanie w kra- - 
" 
5 


ju urząd centralny. Wniosek cya, Ja 
cesarz wykonuje władzę państwa w Ál- 
zacji i Lotaryngji, został przyjęty. 
Monachjum 10 maja. Minister oświa: 
wydał połecenie do przełożonych zakła- 
dów naukowych, wzywające tychże, aby 
zażądali wyjaśnienia ze strony nauczy- 
cieli religji, co się tyczy ich stanowiska 
wobec dogmatu o nieomylności i zacho- 
wy wania się w tćj kwestji wobec uczniów. 
Paryż 9 maja 10 godzina 40 minut. O 
godz. 7 ustała prawie kanonada. Międz 
zwolennikami komuny i konfederatami, 
widoczne jest zniechęcenie. Obiegają po- - 
prs o znacznóćm nieporozumieniu mię- 
gdyby tymczasem i to przedłożenie rzą- | 7) „ Rosslem_i komisją bezpieczeństwa 
owe w sprawie galieyjskićj mogło przejść poio: Brama Anteil jest prawie zu 
w izbie; czy to jednak wśród dzisiejszych gr" s [10 ma dzi 
danych jest możliwóm, bardzo wątpimy. w sarre I maja godzina 9 z rana. — 
Najprzód Niemcy żądają jako equiva- 10 dział 5%, Reinir 119, a we wsi Issy 
lent za przychylne głosy swe w sprawie koł 50 : Bryt przywieziono - dzęj 
rzedłożenia galicyjskiego pomocy Pola-| 59/9 99 sztuk do \ pacz 
ów w przeprowadzeniu amei detts | Znaleziono w forcie Issy wielkie zapa- 
wyborów w reszcie Przedlitawji — a więc Kł rw, i żywności i wódki prz A 
w Czechach, Morawji i innych krajach | St) ekstraktem tytuniowym. Napój ten, 
przedlitawskich. którego udzielano gwardji narodowćj, dla 
Jakim prawem zaś delegacja nasza mo- Her opó sna zcgdrężnienia 23 
głaby pomagać w narzuceniu innym kra- Po to d zł ż e wszyscy ranni pomarli, 
jom wstrętnych wszystkim bezpośre- otwierózają, że garnizon cały umknął > 
dnich wyborów do rady państwa — nie wink zyc OPI, nieznane. Zapewniają, że 
wiemy. wzięcie ortu Issy, 1 znaczne rezul 
Naszém zdaniem, delegacja tego uczy- osiągnięte przez baterje w Montretout F 
nić nie może. „Co tobie nie miło, nie spowodowały aż, paniczny między E 
czyń drugiemu“ — jeżeli my do upadłe- | POWstańcami. Kanonada z baterji w Mon- 
o bronimy się od wyborów bezpośre- | Tetout i z innych baterji staje r | roria 
Ścich. jakimże prawem moglibyśmy tako- |ŻYW824. Baterje konfederatów odpowia. 
we narzucić Czechom lub Morawianom ?| 18j4 zazwyczaj słabo. Roboty dla zbliże- 
Zresztą, jak na teraz, przedłożenie gą- | 113 się do okolenia postępują szybko. 
licyjskie prawdopodobnie nawet nie przyj-| Londyn 11 maja. Times osi tele- 
dzie pod dyskusję, gdyż w krótkim cza-|8TAm Z a iladelfji z dnia 9 > 5 
sie, jaki się jeszcze radzie państwa po-|15t ZW j -g4 jest na jutro, dła dowój.. R,- 
zostaje, załatwić ona musi budżet na rok | ©) rak ci komisji między Siomai e 
1871, kilka innych przedłożeń i wybór m tat ma tytuł; traktatu waszyng- 
delegacji zwołanćj na d. 22 maja. So ap h E wba -o 
Tak więc i teraz sprawa galicyjska od- R: niemiecki wybrał sąd polubow= 
roczoną znowu zostanie ad graecas. | 2Y, dla oznaczenia granie w San-Juan. 
Najważniejszą wiadomość z polityki za-| Bukareszt 11 maja. Karol „I po- 
iw gc o podpisaniu pokoju w Frank-|wrócił z Jass, gdzie starał się po- 
urcie, zapisaliśmy dziś na czele dzienni- zyskać ludność. Jego podróż 'spra- 
ka. 7 wał eaan leien. a wiła, że się wyraźnie ugrupowały 
raia ah ri ana rE to] dwie wrogie partje: bojarów i libe- 
zapowiedział, do szturmu na Paryż. ych, pierwsza za wywróceniem 
konstytucji i ustanowieniem abso- 


i Ostatnie telegramy. lutyzmu, drudzy za utrzymaniem kon- 
Wiedeń 11 maja. Na wezorajszém po- stytucji. , 


Kursa. — Wiedeń 11 maja godz. 2.— 
Akcje kredytowe 279.60. — Lombardy 
178.60. —Losy z r. 1860 97.20. — Losy 
zr. 1864 125.25. — Akcje franko-austr. 
109.25. —Napoleony 9.95—,—Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 262 — — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 162.75. — 
Akcje banku 741.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.25. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 68.75. — Obligi indemnizacyjne — 
griyjkio 14.90. — Akcje banku wied. — 

a obrotu ogólnego 164.—. — Akcje 
mf neg 242.50. — Akcje kolei rząd. 

50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
171.50. — Akcje kol. Rudolfa 164.50.— 
Akcje kolei pardubickićj 177.75, — Akcje 
kolei północ. 224.—. Tramway 216,—, — 
Akcje banku budowy 79.75. — Akcje 
kolei wschodnićj 84.50. — Akcje kolei 

Usposobienie giełdy: złe. 

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 
or 

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych. 
w Krakowie: lwow. 


Przeglad polityczny. 


Korespondent $ z Wiednia do Czasu, 
opowiada, że delegacja nad tóm praco- 
wała, aby rezolucję jako przedłożenie 
rządowe wprowadzić do izby: szkoda, 
że ta praca tak źle się powiodła. Bo że 
przedłożenie rządowe a rezolucja galicyj- 
ska są rzeczy wcale różne, że przedłoże- 
nie nie mieści w sobie najkardynalniej- 
szych punktów rezolucji, tego podobno 
żaden, choćby najbystrzejszy paragrafo- 
wicz nie zaprzeczy. 


Niemnićj jednak bylibyśmy kontenci, 


a 


delegacji wspólnych — odrzucono zaś 
wnioski Sturma względem odroczenia te- 
go wyboru aż po uchwaleniu budżetu i 
wezwania rządu, żeby termin zwołania 
delegacji przedłużył. Przy téj sposobności 
oświadczył hr. Hohenwart, że rząd ma 
na Ansara „owa obradowanie 
rajchsratu i delegacji. Nastąpiły obrad 
nad pezedłodaóścny epea ; 
nad wnioskiem Dinstla względem bezpo- 
średnich wyborów. Giskra postawił wnio- 
sek, żeby nad obiema kwestjami razem 
obradować i otworzyć jeneralną rozpra- 


Odchodza 
rano jpo poł. 


Przychodzą, 
rano popoł 


i m galicyjski samodzielnie ma załatwiać, s „ miesz. Czak eg, Pr s 
odpowiada Hohenwarth twierdząco, gdyż ». wielieki.,| 9 — | — | 58 
Galicjanie mają interes w całości państwa, »  wiedeńs. | 6.8] gga] 952 9 5 
a przez zastrzeżone dla rajchsratu prawo RO COWON. = K << sl 
przyzwalania dotacji, położoną jest barjera »do Wrocł mystj 8—| — —| ss 
dla Galicji. n warszawski = — 6.30 

Lasser zapytuje, czy rząd koncesje | * Wieliczce: krakowski} — | 5. 9.88] — 
poczynione e alicji ma zamiar i in- w Tarnowie: krakowski n p mu: pg 2.6 

r i » miesz 02) — 9.42) — 

nym krajom poczynić? Hohenwart o- n lwowski | 3:35] 12.81] 3.24 12.28 
świadcza, że na razie (vorderhand) idzie s een ree pae Pa 
tylko o żądania Galicji i te są postawio- | w Rzeszowie: krakowskiļn. 2.41] 5. efi 2.85] 5— 
ne; wprawdzie postawili i Czesi swoje » „ miesz 74 1.1 ~ 1 
żądania — i jeżeli Czesi zadowolnią się »  Iwowski(|* SB] —, |= lg 
koncesjami takiemi samemi, jakie dla 3 „ miesz] — | 244) —_| 2-35 
Galicji wyznaczono, to rząd jest gotów|"Przemyślu:krakowsk| 6—| 7.54] 4.54 7.39 
takowe im udzielić. n „ miesz FA >. TA nę 

W końcu przyjęła komisja wniosek » lwowski{] — | 1ossj — | 10.92 
Kliera: podkomitet ad dać miesz 10.53] — | 10.33) 
: - ; powy a 6 ; ktakowskija. 8.80) $8. 7.87] 11 
jak majprędzćj sprawę o przekazanym] Ye Zemei: ktakowicja sd) 27| DSi. 
mu wniosku. "  -prodzki..| 8.52|n.11.50] 2.5 |n.7.34 

Wiedeń 11 maja. Dopełnienie do po- sj, gęerniow..| 10 49] 10.20] — | © 
seidzenia komisji konstytucyjnćj. Ban-| w Brodach: Iwowski..|p. 3.23) 10.50] 3.28 12,21 
hans zapytał i o pz. sej które `i nter sw ię = D RS Te aS 
skłoniły go do wniesienia przedłożenia] œ Warszawie: krak. | 9) T > „EZ 
galicyjskiego, o zapatrywanie rządu ,, czy SER Esri 32 p 
ono na stałe (!!) kraj zadowolni (?) i czy| " PRE: kask... 1] -8 3.39] _ 3.50] 327 


rząd spodziewa si skać dla przedło- 
żenia większości dwóch trzecich w izbie. 


Grocholski w odpowiedzi powołu- 


Ruch pociagów odbywa sie na kolci Karola Lu- — 
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze- 
garu prags, o 12 m. późnićj od krakowskiego. % 


| trzymałem pocztą z Krakowa 
i z powinszowaniem imienin 
bilet niepodpisany i czapecz- 
kę polską, w której poznaję 
] racę kobiety, lecz niewiem 
 którćj. Przyjm przeto P. T. żarto- 
_ bnisio i filutko publiczne moje po- 
_ dzięki z zapewnieniem wielkiego za- 
_ dowolnienia. (1791) 
Ps 


| Zygmunt Wilkoszewski. 


y iniejszóm podaję do powszechnćj wia- 
N domości, iż nigdy od nikogo ani na 
~ weksle, ani też rewersy pieniędzy 
nie pożyczałem, ani za nikogo nie ręczy- 
łem, wekslów przeto i rewersów wy- 
_sławiooych na moje imię płacić pod ža- 
 dnym warunkiem nie będę, przeciwnie 
- wszelkie podobne zgłaszania się do méj 
"osoby, c. k. sądowi przekażę. 


F X. Józef Szeliga 


(4794) proboszcz w Lipnicy murowanćj. 


Podać rękę szczęściu! 


250,000 m. crt. 


jako najwyższa wygrane w. pomyślnym wy- 
padku nastrecza najnowsze wielkie losowa- 
| nie przez wysoki rzad dozwolone i poręczone. 

Nowy plan jest tak korzystnie ułożony, że 
że w kilku miesiacach na 7 losowań przypā- 
da stanowczo 94.900 wygranych, miedzy 
któremi znajduja się główne wygrane na M. 
Crt. 850.006, 150.000, 100.000, 
50.006, 40.000. 25.090, 70.009, 
15000, 12.0600, 10.000, 8.0900, 
6.000, 5.000, 3.009, 105 razy 8000 
156 razy 1.000, 206 razy 50Q0©, 11.600 
razy 1410 cte. 

Na najbliższe pierwsze ciagnienie tego wiel- 
kiego przez państwo poreczonego losowania 
kosztuje 

„1 cały oryginalny los tylko złr, 4 
1 połowa 2 
1 czwarta 1 

za przesłaniem kwoty w papierach austr. 

Wszystkie zlecenia wykonuje się bezzwło- 
cznie i najstarannićj, a każdy otrzymuje do 
rak własnych oryginalne losy z herbem pań 
stwa. 1763(2-4) 

Do zamówień dołącza sie gratis stósowne g 
plany urzedowe, a po každém wylosowaniu $ 
przesyłamy interesowanym listy urzędowe, nie jg 
czekając wezwania. 

Wypłate wygranych uskutecznia się na- | 
tychmiast za poręczeniem państwa lub bezpo- 
średnićm przesłaniem, lub tóż na żadanie $$ 
interesowanego za pośrednictwem |ńaszych $$ 
stosunków we wszystkich} wiekszych miastach $ 
w Austrji. ` 

Rozsprzedaży naszéj sprzyjało zawcze szcze- 
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno- 
wu między innemi znacznemi wygranemi $ 
trzy razy pierwsze główne wygrane w trzech 
ciągniemiach, na co mamy urzedowe dowody. 

Ponieważ w przedsięwzięciu o najpewniej- 
szej ie śmiało liczyć można na bardzo 
Żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza sie z powodu już bliskiego losówania 
wszystkie zamówienia adresować najrychlćj 
wprost do , 


"8. Sfeindecker & Comp. 
- Bank iind Wechselgeschaft in Hamburg. 


Zaknepno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 
bagacyj państwowych, akcyj kolei Żelaznych 
i losów pożyczkowych. 

P. S. Dziekujemy niniejszćm za położone g 
w nas dotad zaufanie, a zapraszając do wzię- 
cia udziału w rozpoczynajacóm sie nowóm 
losowaniu, przyrzekamy że i nadal bedziemy $ 
się starali szybka i rzetelną usługa zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów. 


j tous» KRALA 


prawdziwa Karolinenthalska 


HERBATA DAWIDA 


robiona przez Józefa Fiürsťa aptekarza w 
Pradze na Poricu, skutecznie działa przeciw 
katarom npiersiowym i kaszłowi, przeż usu- 
nięcie których zapobiega się innym choro- 
bom płucnym, szczegób:ie suchotom. 
1 paczka 20 et. w. a. 

Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“. 


Ogó 


n 


n 


dnę dziesiątą. 


Iny Bank Depozytowy 


(Allgemeine Depositen Bank.) 


nikłe w repartycyjnćj kwocie części ułamkowe niżój jednćj dziesiątćj akeyi, policzy się za je- 


Stósownie do repartycyi przypadające sztuki można sobie odbierać zacząwszy od 9 
t. m. w Wiedniu w Wiedeńskióm Towarzystwie Kantorów Wymiany (Wiener W echselstuben- 
gesellschaft) Graben, Nr. 8, ną prowincjach w dotyczących miejscach subskrybcyjnych codzień 
od godziny 9 do 12 przed południem za zwrotem poświadczenia gubskrybcyi i za złożeniem 
50%, od 1 maja, według osnowy warunków abe ha jęych. 


Wiedeń 8 maja 1871. (1790) 


Wiedeńskie Towarzystwo Kantorów Wymiany. 


TENZI" "= ia e a ze z a m rw = m a TW m e m EL WE R R Nae r Lr M TO” - My M emmm e py a e -e o r CAE 
E T 3 


= TH «o KRAJ z piątka 12 maja. 
| 4DOBOOGOOOOOOC OP, 
Je, 


W. MÜLDNER i SPÓŁY* |; 


W Tarnowie, E 1752(2-4) 


7 otworzyli obok swego 
FEtranciluu Korzennego Win i Papieru 


Skład wszelkich. wód mineralnych krajowych 
i zagraniczny Cir 


Racjonalne leczenie cierpień krtani, płuc i szyi przez wzie- 
wanie balsamicznych roślinnych i mineralnych 


preparatów inhalacyjnych 
chorobom organów oddechowych 


przez 
Fryceryka Koltscharsch, 
aptekarza w Wr. Neustadt. 

Lecznicze le wziewania bywają używane w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu, 
niemnićj przez sławnych lekarzy zagranicznych i krajowych z zadziwiająco pomyślnym skutkiem 
w następnych przypadkach chorób, przeciw: katarowi i rozszerzeniu kanału oddechowego, 
przeciw początkowym tuberkułom, zatkaniu w piersiach, krwiotokom narzędzi oddechowych, 
przeciw chorobom krtani, kokluszowi, chrypce, ostremu i chronicznemu katarowi kanału 
oddechowego i przeciw chorobom nosa. i t. p. 


ieknsdirtóka: 
GZERÓLADA 


według zdania profesorów na wiedeń- 
skićj klinice OPPOLZERA i HEL- 
LERA najwyborniejszy preparat za- 
sługujący na pierwsze miejsce między 
wszystkiemi w handlu się znajdują- 
cemi, a którego nie należy mieszać z 
preparatem Hoffa. 


e CENY: 1 aparat inhalacyjny:«:«-+«ssaausaassaczadonceiicii00 TIAE ARS złr. 3 — w 2 
Zzeariowienia na Boniczo-rotiirma mearain tlo 10 -pododjegek talualacyj |. -iiaia ai 431-190 Na 9-ciu wystawach otrzymała 
Mineralne pa 5 Mii CoA OGSPONNAZ „ — 90 
a PY AES A EESTE OOPS SE ZZO dO "ae RĘ || WREN Ez 


Bliższe szczegóły o stósownóm używaniu tój inhalacyi zawiera broszura pana Dra C. 
Czuberka obecnie sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu, udzielająca niemnićj 
rady lekarskićj pod. tym względem. 


1638(7-2) a Bilin, 17 stycznia 1871 r. 
Dd Wielmożnego p. aptekarza Koltschnrsch. ? 
Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi jak najprędzćj odwrotną pocztą za zaliczką pocz- 
towa aparat inhalacyjny, 3 flakony balsamicznych, 3 pudełka. mineralnych części składowych 
inhalacyjnych. — Jestem zupełnie zadowolniony z pomyślnego skutku. 
zostaję z szacunkiem Ir. Seifert 
Do Wielmożnego pana F. Koltscharsch, apt. w Wr. Nieustadt. 
Przekonawszy się © zadziwiających skutkach aparatów in.halacyjnych w słabościach orga- 


PIWO TENCZYŃSKIE 


wystałe, Marcowe i Bok, 


uE w beczkach i butelkach, "Pü 
przyjmuje każdego czasu Ajencja Zakładów Fabrycznych Tenczyń- 
skich w Krakowie w Sukiennicach, jako też i Zakład w Tenczyn- 
1769(1-6) ku pod Krzeszowicami. 


dla niemogacych pić kawy, herbaty i zwykłój 
rozgrzewajacój czekolady, szczególnićj dla | 


cierpiących na piersi. 
W dwóch gatunkach po 30 i 40 kr. 


czwarta cześć paczki po 4 tabliczki; — także 
w pół paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek. 


Uznanie: 
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nów oddechowych, upraszam 0 nadesłanie mi pod moim adresen za zaliczką pocztową aparatu 2 n z p . 
D reke a inhalacyjnego 8 ść robem balsamiczno-roślinnym i mineralnynn. A OKE A Panek. „Extrakt slòdoiby“ 6 
z vy Z ki Jeż T.N 1 rákba kars „wielu innemi sprzedawanemi. Publiczności, prze- 
= ter axe dy? E GA A PE OZON 5 | „konałem się, że pański wyrób zasługuje ma | 
ESD. zada R Główny Skład na Kraków u p. Ernesta Stockmara aptekarza tamże; we Lwowie w aptece „wszelką pochwałę i zaletę. Dla tego postano- 
r : A FT p. Adolfa Berlinera. „wiłem wziąć Pańskie wyroby słodowe pod 
/ ELOWY „szczerą opiekę, etc. Z poważaniem 
Kraków 11 marca 1871 r. 
FREY MSDE PZ pzp: x PF z LJ . . 
Dr. Zieleniewski 
ernrenter członek c. k. Towarzystwa naukowego 
> krakowskiego, sekretarz krakowskićj ko- 
Wien, Hernals, Hauptstrasse missji gi c. k. lekarz zdro- 
otwartym zostaje w r. P. ak” PE 
k GŁÓWNY SKŁAD i AGENTURA 
dnia |-go czerwca. an der Pferdehahn. : SĘ sę na całą Galicje w Krakowie u pana 
ż x r 
| DRZE JAKÓBA GOLDWASSERA : 
dti ei droje a ELA ENYA SOA zerem: RJ EJ w maa, kk. ogradawa i, do gaszenia ognia, węże, wiadra i inne sprzęty potrzebne do gaszenia ulica Florjańska, hotel pod „Róża* 
d tego rodzaju w Európie uznane, potrafiły, mimo używania tychże jako Srogi p ognia, wszystkie rodzaje pomp, przyrządy studzienne na kəžd bię z gwarancją. LIE: w SA 5 
czego dopićro: od siedmiu łat zjednać sobie stawe z swój skuteczności nietylko w skrofütach Fabryka mia także jak pierwćj skład kalouek narzędzi i iarsan Maya dla ia FILIE: w, antaee polina dEna ai kgo 
wszelkiego, rodzaju, ale także w; słabościach syfilitycznych , macieznych, w obrzmieniach wą- ślników narabiajacych żelazem i kruszcem, narzędzia budownicze, kamieniarskie; ete. AB ET 
troby i śledziony, gośćcu, dmie, kile i wszelkich wyrzutach skórnych 1708(4-12) á Oenniki gratis. Fabryka : 
Zakład majacy obecnie 130.pomieszkań wygodnych, zaopatrzony jest W dohte tra- wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskica 
ktyernie, kawiarnie z bilardem, czytelnię gazet i poczte miejscowa — powiększa 1 u'epsza npr uf 4 ; 
się z każdym rókiem co do wszelkich wygód i uprzyjemnienia: pobytu gości. Jozef Kii erle Comp. 
„ OQrdynującym lekarzem jest Wny Tzycor kEopernicixi doktor me- Wien. 
dycyny i chirurgji, uczeń wszechniey Kijowskićj , konserwator muzeum, w. Bukareszcie. 


Główny skład wody utrzymuje dom, handlowy. pana Fama <entzla 
wy iEraIiI>wWie. 
Wszelkich wyjaśnień udzieli listownie i na miejscu 1772(1-3) 


Inspekcja Zakiadu. 


Niezawodne Środki lecznicze 


przeciw chorobom żołądka, piersi i Szyi. 


Do głównego składu Jana HIofFe nadwornego liweranta 
w WA/Jiecdniu, MAAarntnerrinę LL. 


Neuhisel, 17 marca 1871. — Powtórnie przekonany o zbawiennćm działaniu pańskich 
wyrobów słodowych, szczególnićj przy nader osłabiajacym kaszlu i braku apetytu, upraszam ni- 
niejszóm o nadesłanie mi pospiesznym pociagiem 12 flaszek ekstraktu słodowego. 


r r 
WIES | 
OEB 

położona nad spławną rzeką Dunajcem, ©/5;::u- 
jąca przeszło 630 mor ów przestrzeni, z. którćj 
zajmują: ziemia orna [70 morgów, łąki i ogrody 
16 morg., łas wysokopienny 420 m., jest z wolnćj 

ręki do sprzedania. w 


FOLWARK 


o półtory mili od miastą handlowego odda ony, 
obejmujący 145 morgów osrnćj ziemi pm, jest 


Gustaw Neufeld. na lat 6 do wydzierżawienia. h 
Klatnice, 3 lutego 1871, — Upraszam o szybkie nadesłanie mi pańskich wybornych Bliższa wiadomość pod adresem: E". EZ. S. 
cukierków piersiowych słodowych, etc. Anna Poturic. poste restante Gródek nad Dunajcem w powiecie 
4 : Kremsmünster, 4 stycznia 1871. — Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi pańskiego | Sądeckim. 1720(5-10) 
Naa ŻY WAN <a j znakomitego ekstraktu słodowego. Hartung, major. A 
uni Rzek ER E Górkan, 24 lutego 1871 r, — Powtórnie składam panu me dzięki — ponieważ pańska p 
: r „Czekolada zdrowia* okazała się nader skuteczną. — Ponieważ nazwisko moje 2 razy umieszczone 
Pierwsza ces. król. uprzyw. nadworna bylo w dzienniku, zapytywano mnie, czy pański wyrób słodowy jest rzeczywiście tak zbawiennym? 
odpowiedziałem, że z wszelka słusznościa można polecić każdemu choremu takowy, i że jest pe- 
FABRYKA OBUWIA wnyii środkiem do utrzymania zdrowia. Bądż pan łaskaw nadesiać mi 5 funtów tój czekolady. 
- t Franciszek Mackovitz. x joni 
LEOPOLDA. ET _ A_EHIIN 4X Paco, 11 ME 1871. — Ponieważ e wm ff skie adone, sę nadar skutecznymi, Maszyny do koszenia zboża l 
f upraszam o owtórne nadesłanie mi ete. nton orn wachmistrz żandarmerji. . 
m D odma T ei Pst Egyden, 2 lutego 1871 r. — Upraszam o RAdostant mi pańskiego "ydojoczE piwa trawy Zz odkładaniem i grabia- | 
Centralny skład: I Bezirk, Kóllnerhofgasse Nr. í. zdrowia -z ekstraktu słodowego, czekolady słodowój i cukierków piersiowych słodowych. mi, najlepsze w swiecie maszy- 


2 = 


Denta, 3 marca 1871r. — Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi 10 dużych paczek - 
cukierków piersiowych słodowych tak zbawiennie działających. ny do koszenia, można dostać 
Ferd. Vollbrecht, ces. i kameralny leśniczy. przez 1729(3-6) | 


Podajemy Szanownój Publiczności najkorzystniejsze szansy zaopatrzenia się po 
cenach umiarkowanych w trwałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we; wszystkich ga- 5 h f stacyi. . 
tunkach na wszystkie pory roku. IZA Grzęgórz Karn, sza! Sacy J ózefa Oesterrelchenmu ï 
Dla mężczyzn. Dla kobiet. MG" Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. Fakóba Goldwas- Maschinen-Geschiift Wien, Akademiest i 36 

CIElIĘGE -soera re eE fl. 5.— do 6.50 |i Pronesloweii kasia pE. PATI f. 3.80 do 6. — sera. przy ulicy Florjańskićj w hotelu pod „Różą“, w aptece p. Trauczyńskiego Nr 3, 
A ANN nekai AC LEZA B=, OBIL|JBUKIENNO S es Tu ES ET „ 450 „ 8.50 przy ul. Florjańskićj, u p. Józefa Jahna w Rynku Głównym, u p. WILL Slrmau R: 
Rossyjskie lakiery .......... s 6.8) „ 7.30 | Aksamitue seei.. eynnes re z 3.80 „ 6.80 F'enz w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła é. Wojciecha i u pana Józefa Goid- 
Cielęce lepsze .4+4444+1141 358:805 5% Jai KIGIONKOWO as usg rado 0 SOA "13.90 4 62 NAT ELBBSECA W domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; —u p. WV. "I". A. WWielo- łoda, dobrze wychow: 
Lakiery salonowe .......... » 5.50 „ 7.— | Francuskie cielece ......... » 5.50 „ 7.50 górskiego w Tarnowie; u p. ME. EZozłowyskkiego w Przemyślu — u pana b ż Y bs “s 
Cielęce z chołewami........ „.8.50 „12. |(Wykwintne.......1..1..:.. „OH, 10= azim. Korpantego w Mielcu; — u p. L.  KACGRZONSFCA w Rado- SODA, > yczy 80 30... „ił 
Juchtowe wysokie .......... „10.50 „11.50 | myśli — u p. J. Okołowicza i Synów w Sanoku. do wód Z starszą. dama na 
Pappenheimery ,..+4.1142+-1 20. — „26.26 || Trzewiki i buciki dla małych dziewcząt ~ ; r abani i fi > , raz = 
Sztyflety dla chłopców ....-. e 3.30 » 5.20 | i chłopców stosunkowo sa tańsze. F = a RAA a szyte zy z) wspólne koszta pod. ona 

icerski B— a Bzy] ; pE strzceji kosy a zoo- Johann noT. i pobytu — bliź iado- 
OREGTSKIE 2: 2 gdy ojc I Z A B= 204 = wych znajduje sie mój własnoreczny podpis. 1 poD) sza wW1ado 


Filcowe wykładane rossyjskim lakierem lub juchtem fl. 7 do 8. 

n a n 8 wysokie.... „ 10 do 11. 
Sukienne kolor: tośsyjskie lakier. z angiel. podeszwa „ 8:50 do 9 fl. 
Haute nouveaute. Patentowane podeszwy do wkładania, najlepsza ochrona przeciw 2,/,/,,,227ŻŻŻŻŻŻŻŻŻZZZZZZZŻ_Ż, 


zimnu i wilgoci po %© cent., wełniane po 960! cent, jedwabne po 85 cent. para. 
BANK GALICYJSKI ża 


Konserwator, apretura do skóry, w celu utrzymania takowćj nieprzemakałnćj i trwałćj, 
o i + x 
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 


jedna puszka blaszana albo słoik f fl.; szware połyskujacy: jeden funt 46 cent. ; flakon 
otwiera z dniem I maja 1871 r. 


lakieru 46 cent. Obsłalunki z prowineji według podanćj miary uskutecznia sie i za pobra- 


niem pocztowóm sie wysyła. Przy: wiekszych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, uste- 
pod kierunkiem 


puje sie znaczny rabat. Hurtownicy winni sie, udać do składu centralnego. Cenniki z po- 
ə e 
| awa WSKI 
adysława Maje | 


qaniem miar na żadanie przesyła się bezpłatnie. 1740(2-12) 

Ajencja zajmować się będzie kupnem i sprzedażą wołów, jako tóż wszelkich produktów 
krajowych i zagranicznych, niemnićj za udzielaniem stósownych zaliczeń, pośredniczyć będzie 
w wszelkich interesach. 


Biuro Ajencji znajduje się w Oświęcimie w dworze WW WW. Dązzm'bskKich. 
Kraków dnia 28 kwietnia 1871 r. 


mość w aptece p. Reid w Tarnowie. 


1783(2-2) w 


Podczas subskrybcyi w-d. 4 maja na 10.000 akceyj Ogólnego Banku Depozytowego, 


. „podpisano 293.524 sztuk. 
3 Repartycję robi się tak 
Subskrybenci 


ą: 
1 sztuki otrzymają !/,, akcyi, 
2—5 sztuk, , 1) 

6— 100 , A 


10» 
9 | 
i 1 b r: 
101 i więcćj i- io 4 podpisanćj kwoty, przyczóm wy- 


Dyrekcja. 


1747(1-3) 


już zawarto — może więc i giełda znowu wolnićj odetchnać, gdyż jeżeli dotad zmienne ko- 


ak upragniony pokój (przymierze) przecie ika swogode 4 działaniachy=o0g 


leje wojny, późnićj zaś oczekiwanie pokoju, które wyłacznie opanowało giełde i tamo 
nastąpiły zupełnie inne chwile, które wywołują zmianę kursów. Z "SĄ 2 i 
Teraz jest pora walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów podaja ciagle do wiadomości, coraz żywszy ruch na na- 


szych kolejach może się rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się już w chwili wypadków, których skutków nie możnaby było obli- 


czyć, teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panują przedewszystkim, kombinacja ma znowu wolne pole, spekulącya 


wstępuje w dawne swoje prawa! Ośmielam się przeto p. t. Publiczność zaprosić do spacji i za prowizyą 1/ą per miile i za pokryciem 
3—500 złr. za jeden interes giełdowy kupuję i sprzedaję natychmiast wszystkie papiery. *rogramy i objaśnienia gratis, zamówienia pisem- 


ŻĘ al RkoESŚ KAROL STEI N, 


1542(18-24) Bank und Bórsencomptoir in Wien — Stadt, tiefer Graben [7 
Filia i kantor w Bernie: Adlergasse 11. 4 


z 


EAEE ASK e S E EE 


rzy TZT EGO rancza 


ari = NN AR RTZ BZUZII 
W drukarni „Kraja* pod zarządem Bł. Gralie' gowskiego. 


